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Zaślepienie 
obłuda.

jeszcze tisgcty opinja pojska nic 
oczekiwała z rakiem zainteresowa­
niem zjazdu nad Lemanem, jak obec­
nie. Faia tego zainteresowania płynie 
szeroko poprzez polską prasę i zapeł­
nia ;e ; łarny dziesiątkami artyku łów  
o szczegółach nadchodzącego posie­
dzenia.

-"'•Nie ma w tem nic dziwnego. 
T/szak mimo całej swej wewnętrznej 
słabości i nikłości, niemieckie skargi, 
zwiarscza mniejszościowe, będą jed­
nym z najważniejszych punktów  po­
rządku dziennego najbliższej sesji R a ­
dy Lig; N a ro d ó w , rozpoczynającej 
sic : 9 stycznia. Minister Curtius ze 
względu na swą bardzo trudną p o z y­
cję parlamentarną uczyni przy tem 
niewątpliwie wszystko, aby ty lko  w y ­
targować choćby_ najmniejsze ustęp­
stwa. ktćrem i będzie się mógł następ­
nie pochwalić przed swym i ziomkami.

3 o położenie ekonomiczne Niemiec 
jest w tej chwili istotnie bardzo cię­
żkie. Przeszło trzy m iljony bezrobot­
nych g ro ż w  ustawicznie nieobliczal­
nym w  swych skutkach fermentem. 
K urczą się rynki zbytu. Sroży  się nad­
produkcja. W ygłodzona, zubożała lud­
ność raz poraź podnosi o k rz yk  nieza­
dowolenia.

W  tym  to. momencie uważają 
N ie m c y  za wskażecie rzucić światu 
twierdzenie; z tego, groźnego dla p o­
rządku ogólnego położenia zdołają ich 
w y d o b y ć  dwa jedynie m om enty : R e ­
wizja planu Younga i rewizja granic 
wschodnich. Straszą zarazem świat 
„katastrofą  zawalenia się N iem iec"  
w  razie nie przyjścia im z pomocą ze 
strony Ligi N a ro d ó w , straszą rew olu­
cją prawicową czy lewicową, zdając 
sobie sprawę z tego, że lęk przed nie­
mi istotnie na świecie istnieje, odbija­
jąc się nieraz na sytuacji kredytow ej 
Europy .

N ie  będziem y się w  tem  miejscu 
zajm ow ać żadaniem  niem ieckiem  re­
w izji planu Y ou nga. Idzie nam  tu o 
sprawę „re w iz ji"  granic, sprawę „ k o ­
ry ta rz a ", ba sprawę przyłączenia do 
N iem iec naszego Śląska (bo i tego ro ­
dzaju żądanie ukazało się w  ostatnich 
petycjach  kilku  niem ieckich organ i­
zacji).

I napraw dę trudne będzie w  tym  
w zględzie stanow isko pana C urtiusa. 
ja k że ż  w ykaże on światu, że p rzy łą ­
czenie do N iem iec „k o ry ta rz a "  jest 
lekarstw em  na ich straszne i skom pli­
kow ane zaw ikłania w ew nętrzne? Ja k  
w ykaże, że taka haniebna aneksja, 
jest w stanie dostarczyć pracy  choćby 
jednem u bezrobotnem u N iem cow i?

Przeto w sw ym  zaślepionym  oza- 
le ataków  antypolskich  dobyto  z za­
nadrza jeszcze jeden „a rg u m e n t". O to 
w ystąpili N iem cy w  obłudnej a naj­
m niej dla nich odpow iedniej roli o- 
brońców ' mniejszości narodow ych. Z a ­
pom niał „H e rre n v o lk “ , którego dew i­
zą było  tępienie i w ynaradaw ianie 
w szystkich  innych  ludów , o sw ym  
przedw ojennym  stosunku do P olaków  
na W schodzie, D u ń czyk ó w  w  Szle- 
zw igu, Francuzów  w  A lzacji i ■ L o ta- 
ryn gji. N ie  w idzi swej po lityk i upra­
wianej dziś w obec m iljona P o laków  w  
N iem czech . N ie  słyszy skarg d ław io­
n ych  F ryzó w .

„P raw a  niem ieckiej m niejszości w 
Polsce zostały pogw ałcone". M ów ią te-

Ę  ostatniej chwili.
Dziś panuje w Sejmie spokój.

(Telefonem oc! naszego korespondenta.)

W arszaw a, 17  stycznia. Po w czo- j nisterstw a R o ln ictw a . D łuższe prze- 
ra jszym  pełnym  ruchu i w rażeń  dniu, j r  ówienie w yg łosił M inister jan ta-P o ł- 
panuje dziś w  Sejm ie spokój. K om isja  | czyński. 
budżetow a rozpatru je dziś budżet M i- :

—o-

Sprawa zmiany Konstytucji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 17  stycznia. P rz yg o tc - ! tem atem  obrad szerszego grona osób, 
w yw an e przez K lub  B , B . W . R . m a- ! do którego  w ejdzie około  100  działa- 
terjały  do zm iany K o n stytu c ji staną się j czy  p o lityczn ych  i społecznych.

-c-------

Prokurator ofiarą wypadku tramwaj.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 17  stycznia. Dziś rano i k tó ry  zm iażd żył m u obie nogi. O fiarę 
p ro k u rato r Sądu N ajw yższego , Ju rk ie -  I tragicznego w yp ad k u  odw ieziono do
w icz, dostał się pod w óz tram w ajo w y, ; szpitala.

P. Prezydent Rzpiite] 
o a Śląsku.

K atow ice, 1 6 stycznia. (P A T .) D nia 
2 1  b. m. przyjeżdża na Śląsk Pan P re­
zydent R zeczypospolite j Ignacy M o­
ścicki. Pan Prezydent zam ieszka w  W i­
śle na zam eczku m yśliw skim , g ru n to w ­
nie odn ow ion ym  i u rządzonym  na 
przyjęcie  D ostojnego Gościa.

Wyjazd Wiceministra 
Wysockiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

j W arszaw a, 17  stycznia. Ja k  dono­
szą pisma w dniach najbliższych 
opuszcza W arszaw ę Wiceminister A l ­
fred W ysocki, k tó ry  udaje się do Pa­
ryża aby następnie w pierwszych 
dniach lutego objąć poselstwo w B er­
linie.

Nowe ofiary terroru sowieckieg*
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 17  stycznia. Z  pogran i­
cza sow ieckiego donoszą, iż w  M ińsku 
został skazany na karę śm ierci przez 
rozstrzelan ie M ichał D aw idow icz, b. 
p u łkow n ik  gw ardji carskiej oraz Ja n  
Siem aszko i M arjusz P aw lak . W ym ie­

nieni p row ad zili rzekom o anti-rew o- 
łucyjn ą działalność w  szeregach am ji 
sow ieckiej garn izonu m ińskiego i po- 
lock iegc. D aw idow icz  został rozstrze­
lan y w  dniu 14  bm . Siem aszko i P aw lak  
znaidują się jeszcze w  więzieniu.

Rokowania w s prawie pożyczki kolej.
dobiegają końca.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 17  stycznia. „G azeta  
Po lska" donosi: W  zw iązku z to-
czącem i się od początku bm . w  M in i­
sterstwie K om unikacji konferencjam i 
z przedstaw icielam i francuskiego k o n ­
sorcjum  finansow ego na tem at w iel­
kiej p o życzk i kolejow ej, w  dniu 15 
b. m. p rz yb y ł do M inisterstw a K o m u ­
nikacji M inister Skarbu M atuszew ski 
i odbył z M inistrem  K uhnem  dłuższą 
konferencję na tem at rokow ań  o po­
życzkę kolejow ą i ustalonych  dotych ­
czas w aru n kó w  pożyczki. Ja k  się w

zw iązku z tem  dow iaduje „G azeta  
P o lska", rokow ania  są już daleko po­
sunięte. K onferencje z przedstaw icie­
lami gru p y  francuskiej odb yw ają  się 
w M inisterstw ie K om u n ikacji niem al 
codziennie, p rzyczem  opracow yw anie 
i ustalanie technicznych stron p ożycz­
ki i je j w aru n ków  odbyw a się w  po­
szczególnych kom isjach. Sądząc z cią­
głości prac konferencji i rzeczow ego 
traktow an ia  spraw y przez obie strony 
oczekiw ać należy, że sfinalizow anie 
rokow ań  nastąpi przed upływ em  bm .

Komisja śledcza Min. Spraw Wewn.
wysłana do Łucka, zakończyła swe prace.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

la już swe prace. Szczegółow e docho­
dzenia trw a ły  4 dni i znajdą swój w y ­
raz w  raporcie, jaki będzie złożony 
M in istrow i Składkow skiem u, oraz k o ­
m endantow i głów nem u policji pań­
stw ow ej.

W arszaw a, 17  stycznia. Prasa do­
nosi, że kom isja śledcza M inisterstw a 
Spraw  W ew n ętrzn ych , w ysiana do 
Łucka celem przeprow adzenia docho­
dzeń w  sprawie oskarżeń o w ym usza­
nie zeznań od osób, oskarżonych  o 
działalność kom unistyczną, zakończy-

Wizyta amb. Willysa 
w Łodzi.

W arszaw a, 17  stycznia. Pisma do­
noszą; A m basador Stanów  Z jedn oczo­
nych w W arszaw ie W iilys, udaje się 
dnia 19  bm . do Lodzi, gdzie będzie 
gościem m iejscowej organizacji stow a­
rzyszenia m łodzieży handlow ej Y m ca. 
A m basador W iilys w ygłosi również 
na przyjęciu  w G ran d  hotelu odczyt, 
na tem at zagadnień gospodarczych.

Los aresztowanyck 
lotników polskich.

Berlin , 16  stycznia. (P A T .) W ładze 
niem ieckie w  O polu  zaw iad om iły —  
w edług doniesień prasy —  generalny 
konsulat R zeczypospolite j w  B ytom iu , 
że aresztow ani w  O polu  polscy lo tn i­
cy  w ojskow i przekazani zostali sądowi 
w  O polu.

Grypa w Berlinie.
B erlin , 16  stycznia. (P A T .) W  o-

statnich dniach epidem ja g ry p y  szerzy 
się tu w  zastraszający sposób. D ziennie 
zgłasza się po poradę lekarską oko ło  
2.000 osób. W  jednej z tutejszych  kas 
ch orych  zanotow ano w  ubiegłym  ty ­
godniu 2 9 .12 0  w yp ad k ó w  zachorow ania 
na grypę.

Lokaut w angielskim 
przemyśle bawełnianym.

M anchester, 17  stycznia. (P A T .). 
12-godzinne obrady, m ające na celu 
zapobieżenie lokautow i w przem yśle 
baw ełnianym  w  Lancashire, nie do­
p row ad ziły  do pom yślnych  w yn ik ó w . 
L okautem  zagrożonych  jest z górą 250 
tysięcy  rob otn ików .

dy N iem cy  oficjalnie o nadużyciach i 
aktach terroru  podczas ostatnich w y ­
b o ró w  do Sejm u polskiego, w ym ieniają 
niepraw dopodobną i n iem ożliw ą ilość, 
108 tysięcy w yb o rcó w  niem ieckich, 
k tó rz y  z pow odu tego terroru  w strz y ­
mali się rzekom o od glosow ania, — 
ale tym czasem  najpow ażniejsze organ i­
zacje niem ieckie w yraźn ie głoszą, że 
chodzi im  o rew izję granicy, o rabu­
nek ziem polskich, o nic więcej. Żeby 
R ad ę L igi uczynić podatniejszą dla 
swych, żądań, puszczają, w  św iat pogło­
ski, że w ystąpią z L ig i, jeżeli im ona 
nie pójdzie na rękę.

T a k ie  jest tło spraw  polsko-nie­
m ieckich, jakie rozw iną się na sesji ge­

new skiej. G w ałt niem iecki z pow odu, 
iż zbyt niewielu przedstaw icieli N ie m ­
ców  w  Polsce dostało się do naszego 
parlam entu, jest ty lk o  hałaśliwą deko­
racją, pokryw ającą, ich głębsze inten­
cje i apetyty .

T e  m etody zaw iodą N iem ców , bo 
zawieść ich m uszą. D o gróźb niem iec­
kich p rzyzw yczaili się w szyscy i z ro ­
zum ieli, że nie jest to  nic innego, jak 
zw yk ły , szantaż. R ad a  bezwątpienia 
stw ierdzi, że skargi niem ieckie nie 
mają nic w spólnego z ochroną m niej­
szości, lecz że są to  sp raw y  czysto  w e­
w nętrzne, nie podlegające ingerencji 
Ligi. Zresztą — i to  n ie jest bez zna­
czen ia—  cale hasło „re w iz ji" , rzucone

w N iem czech  lekkom yślnie na skutek 
liczenia się z nacjonalistyczną agita­
cją przez k ierow nictw o po lityk i nie­
m ieckiej bez zastanowienia, w yw o łu je  
już dziś w  szerokich masach niem iec­
kich bolesne rozczarow anie. Zagranica 
zajęła zdecydow ane stanow isko wobec 
niem ieckiej po lityk i rew izjon istycznej 
i to w  sensie u jem nym .

U czciw ość i jasność naszej p o lityk i 
zagranicznej oraz m ocne słow a nasze­
go M inistra spraw  zagranicznych, k tó ­
rych  on me będżie N iem com  szczędził 
w  Genew ie, przyn iosą nam kom pletne 
zw ycięstw o w  batalji, k tórej zresztą 
nie m y jesteśm y inicjatoram i.
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Zjednoczona opozycja sejmowa
demonstruje przeciw Ministrowi Michałowskiemu.

Z posiedzenia sejm ow ej Kom isji budżetow ej.
W arszaw a. 16  stycznia. (P A T .) Sej­

m ow a kom isja budżetow a na dzisiej- 
szem posiedzeniu w  obecności M in i­
stra Spraw iedliw ości M ichałow skiego, 
podsekretarza stanu Św iątkow skiego  
oraz w yższych  u rzędników  M in ister­
stw a Spraw iedliw ości, przystąpiła  do 
prelim inarza M inisterstw a Spraw ied li­
w ości, na rok  19 3 1/ 19 3 2 .

pasła
Referat 

Seidlera.
N a  wstępie posiedzenia zabrał głos 

referent, poseł Scidler (BB), k tó ry  o- 
m ów ił prace legislatyw ne M in ister­
stw a, zaznaczając, że prace te, siła 
fak tó w , postępują pow oli. D zieln ico- 
w ość w ystępuję u nas najsilniej w  u- 
staw odaw stw ie, gdy przeciw nie, p ra­
w ie w szystkie inne p rzejaw y życia 
państw ow ego zostało w  ubiegłym  o- 
kresie 12 -to  letnim  wcale szczęśliwie 
zunifikow ane.

Z  kolejl referent przeszedł do o m ó­
w ienia prac M inisterstw a w  dziedzi­
nie w ym iaru  spraw iedliw ości. O becny 
etat sędziów  i p ro k u rato ró w  w ynosi 
3 .8 12 , ap likantów  1.0 0 3. E tat ten jest 
n iew ystarczający, czego dow odem  sta­
le w zm aganie sic ilości spraw  w  sądach 
grodzkich  i okręgow ych . Zw iększenie 
etatu jednak w  obecnych  w arunkach  
b ud żetow ych  jest n iew ykonalne.

R e feren t zaznacza, że w obec w y ­
gaśnięcia m ocy art. 284 ustaw y o rg a ­
n izacyjnej, obow iązuje w  pełni sę­
dziow ską niezależność i nieusuwalność 
odnośnie do w szystkich  katego ry j sę­
dziów , przyczem  podkreśla, że prze­
noszenie i pensjonow anic na podstaw ie 
art. 284, w  latach 19 2 9 -19 30  b yło  sto­
sow ane z w ielkim  um iarem .

M ów ca porusza dalej sprawę uzdro­
w ienia ad w okatu ry , w skazuiac, że iest 
zupełnie zrozum iałem , że adw okaci w  
M ałopolsce dom agają się praw a w oln e­
go  przesiedlania, ale referent zdaje so­
bie sprawę, że praw o w olnego prze­
siedlenia nie uzdrow i stosunków  pa­
nujących  w  adw okaturze.

N astępnie przedstaw ił referent stan 
w ięziennictw a. Zaludnienie więzień 
zw iększyło  się w  porów naniu  z  ro ­
kiem  u bieg łym ; jednak nie należy te­
go  id en tyfikow ać ze w zrostem  prze­
stępczości. Z  uw agi na obecną ciężką 
sytuacje gospodarczą w  pew nym  stop­
niu, w zrost przestępczości .tłum aczyć 
należy ciężkiem i w aru n kam i eko n o ­
m icznem u

W koń cu  referent om aw iał szczegó­
ło w o  prelim inarz b udżetow y M in ister­
stw a Spraw iedliw ości, w skazując, że 
w y d a tk i rzeczow e w  bieżącym  okresie 
n iezw yk le ograniczono, co odbiło  sie 
przed ew szystkiem  na budżecie nad­
zw ycza jn ym , k tó ry  w  porów naniu  z 
rok iem  poprzednim  jest m niejszy o 
pó łtora  m iljona złotych . Dalsze ogra­
niczenie w  tym  dziale, jak w ogó le  w  
dziale w y d atk ó w  rzeczonych , iest nie 
do pom yślenia.

W reszcie referent ! proponuje, w  
porozum ieniu  z R ządem , szereg: re-
d u k cy j w  prelim inow anym  budżecie) 
na ogólną kw otę 1,300.000  zł.

Deklaracja klubów 
opozycyjnych.

W  dyskusji, poseł W y rz y k o w sk i, w  
im ieniu  K lu b u  posłów  i senatorów  
ch łopskich , składa oświadczenie, za­
znaczając. m iędzy innym i, że w obec 
tego, iż na interpelację klubu  zgłoszo­
ną łącznie z innym i klubam i, ani

na w nioski innych  klubów , nie o- 
trzyrr.ałi posłowie dotychczas odpo­
w iedzi, i ponieważ k lub y czynią odpo­
w iedzialnym i zarów no poprzedniego, 
jak i obecnego M inistra Spraw ied liw o­
ści, jako ówczesnego p rokuratora, 
klub w ypow iad a sie przeciw ko przy­
jęciu budżetu M inisterstw a Spraw ie­
dliw ości. Poglądom  sv/oim n a cało­
kształt tej spraw y klub  d a w y ra z  przy 
rozpatry w m iu  w niosków  i interpela- 
cy j w  kom isji praw niczej i na plenum 
Sejm u 1 w yciągnie odpow iednie k o n ­
sekw encje.

Poseł N iedzia łkow ski (PPS) przy łą­
cza sie do oświadczenia, złożonego 
przez posła W yrzyk o w sk ieg o , dalej

w ystępuje przeciw ko tem u, że p ro k u ­
rator w  oprawie Brześcia przejął w 
swoje ręce k ierow n ictw o  M inister­
stwa spraw iedliw ości.

W  dalszym  ciągu, w  dłuższym  w y ­
w odzie, m ów ca atakuje M inistra M i­
chałow skiego, jako ówczesnego p ro ­
ku ratora, sędziego D em anta oraz k o ­
m endanta tw ierd zy  brzeskiej, p u łk ow ­
nika K ostka-B iernackiego .

W  zakończeniu  m ów ca zobrazo­
w ał w  jaskraw ych  barw ach tra k to w a ­
nie w ięźn iów  brzeskich, dalej dom agał 
się odpow iedzi na interpelacje posel­
skie, w reszN e żądał w yk ry c ia  w innych  
i surow ego ukarania.

Oświadczenie Ministra Michałowskiego,
Po tych m ów cach zabrał glos M i­

nister Spraw iedliw ości M ichałow ski, 
ośw iadczając, co następuje:

W yso k a  K o m isjo !
P rzyb yłem  tu, aby w raz z Panam i 

om ów ić przedstaw iony Sejm ow i bu­
dżet w atm osferze spokoju, niezam ą- 
conej żadnem i nienależącerr.i do de­
bat rzeczow ych, m om entam i rozna- 
m iętniającem i 1 drażniącem i. W  spra­
wie tu  poruszonej zostały zgłoszone w  
Sejm ie trzy  w nioski i jedna interpela­
cja. Będą one przedm iotem  rozw ażań 
we w łaściw ych  kom isjach i we w łaści­
w ym  cz.asie. W wsuwanie spraw  tych

przy  debatach rzeczow ych  zaciem nić 
może perspektyw ę p rzy  ocenie cy fr  i 
r aktów , dotyczących  budżetu M in i­
sterstw a Spraw iedliw ości. C y fr y  i fak ­
ty, w  obecnem  ciężkiem  położeniu go­
spodarczemu w ym agaja p recyzji i naj­
bardziej ob iektyw nego  u jm ow ania ich. 
Z  tych  p rzyczyn  uw ażam  za niepożą­
dane w ystąpienia polityczne. N a  ataki 
polityczne, w  czasie obrad  nad budże­
tem , odpow iadać n ie zam ierzam . T e j 
samej w ytyczn e j trzym ać się będą 
przedstaw iciele M inisterstw a Spraw ie­
dliw ości.

Opozycia opuszcza 
salę.

Przem ów ienie p. M inistra w y w o ­
łało  w rzaw ę na lew icy , w  czasie k tó ­
rej posłow ie opozycji opuścili sale o- 
brad. Posłow ie K lu bu  N arodow ego 
w ogóle w  obradach dzisiejszych k o m i­
sji budżetow ej udziału nie w zięli.

Przemówienie posła 
Piłsudskiego.

Poseł Piłsudski (BB) przyzn aje  na. 
wstępie słuszność posłow i W y rz y k o w ­
skiem u, k tó ry  zaznaczył, że spraw a 
Brześcia m a swoje postępow anie w  in ­
nej kom isji i  nie należy jej om aw iać 
na dzisiejszem posiedzeniu. D alej za­
rzucą posłow i N iedziałkow skiem u nie­
pow ażny sposób form ułow an ia  zarzu­
tów . N astępnie w ystępuie iako sadow ­
nik zdecydow anie przeciw ko oskarże­
niu, rzuconem u przez posła N ied z ia ł­
kow skiego na sądow nictw o. N igdzie  
niem ą takiego artyk u łu  —  m ów ił po­
seł Piłsudski —  ani nie m ożna tak rze­
czy  in terpretow ać, aby R z ą d  m ógł 
w p ływ ać na decyzje sędziów  i sądow ­
nictw o. Jest autonom ia. T a  autono­
mią znajduje się pod dozorem  sw oich 
w ładz autonom icznych, k tóre jedynie 
mają praw o decvdow ać o honorze są­
dow nictw a. W  zakończeniu  przem ó­
wienia poseł Piłsudski przeszedł do o- 
m ów ienia prelim inarza budżetow ego 
M inisterstw a Spraw iedliw ości.

N a  tern zakończono dyskusję.
W niosek  referenta o przedłożeniu 

redukujacem  budżet o łączną kw otę 
półtora m iljona z ło tych  przyjęto .

N astępne posiedzenie kom isji b u ­
dżetow ej odbędzie sie w  dniu jutrzej­
szym .

Dwa posiedzenia Sejmu w jednym dniu.
P ro jek t u staw y o p ożyczce zapałczanej.

W arszaw a, 16  stycznia. (P A T ). 
Przed przystąpieniem  Izb y  do obrad, 
ślubow anie poselskie z ło ż y li posłow ie

Szulik  i B rod acki. M arszałek oznaj­
mił, że pos. R om an  A brah am  zrzekł 
się m andatu.

Incydent z posłem komunistycznym.
N astępnie poseł B urzyń sk i (Fr. 

kom .) zainterpełow ał m arszałka w  
spraw ie w niosku F rakc ji kom un istycz­
nej, k tó ry  nie został postaw ion y na 
porządek. M arszałek Sejm u zw rócił 
posłowi B urzyń sk iem u uw agę na nie­
ku lturalny sposób zw racania się, po­
czerń ośw iadczył, że wniosek nie miał 
dostatecznej liczby podpisów . Poniew aż 
poseł B urzyńsk i nie uspokoił się, w y ­
k luczył go m arszałek najpierw  na 
jedno posiedzenie, następnie na trzy  
posiedzenia, wreszcie odw ołał się db 
Izby, k tóra  w yk lu cz y ła  posła B u rz y ń ­
skiego na miesiąc.

Przystąpiono db porząd ku  dzien­
nego. Poseł G liński (BB) przedstaw ił 
spraw ozdanie kom isji o projekcie 
ustaw y o m onopolu  zapałczanym  i o 
zaciągnięciu 6 i pół procentowej, p o ­
życzk i zagranicznej, ośw iadczając, iż 
w  dniu 17  listopada 19 30  M inister 
Skarbu podpisał um ow ę, k tórej ter­
m in został przed łużony do r. 1965,

co było  zw iązane z uzyskaniem  po­
życzki. U m o w a  rozciąga się także i 
na inne p ó łfa b ryk aty  m onopolem  o b ­
jęte, jak  rów nież i zapalniczki i ich 
części zam ienne. Postanow ienie to 
zm ierza d'o ograniczenia u żyw ania  za­
palniczek. W  um ow ie zw oln iono  
Spółkę od o b ow iązku  eksportu. C ena 
zapałek podniesiona została o  3 g ro ­
sze na pudełku, co stanow i tę różn i­
cę, jaka jest potrzebna na całkow ite 
oprocentow anie pożyczk i w  w y so k o ­
ści 32,400.000 doi. to  jest na spłatę 
kap itału  i odsetek. Z  tej ceny zapałek 
75%  idzie na rzecz Skarbu , a reszta 
na rzecz Spółki. P o życzk a  ta  jest naj­
tańszą o d  w szystkich  poprzednich. 
K o rzystn ym  jest fak t, iż m ożna ją b y ­
ło  uzyskać bez ogłaszania publicznej 
subskrypcji. W ob ec złej k o n ju n k tu ry  
gospodarczej na całym  świecie, a ta k ­
że u nas, dbdatni w p ły w  zasilenia 
Skarbu  Państw a tą pożyczką n iew ąt­
pliwie da się odczuć.

Co oświadczył Minister Matuszewski?
Po przem ów ieniach posłów  Langa 

(KI. C hł.), Stahla (K l. N ar.), Fausty- 
niaka (N P R ), P ołońskiego (K l. U kr.) 
i innych , zabrał głos k ierow n ik  M in i­
sterstwa Skarbu  M atuszew ski, k tó ­
ry , odpierając zarzu ty  w ysun ięte pod­
czas dyskusji, ośw iadczył w  końcu, iż 
bierze na siebie całkow itą  odpow ie­
dzialność za tę um ow ę, w  tem  prze­

konaniu, iż jest ona znacznie lepszą 
od poprzedniej. K ończąc, m ów ca 
ośw iadczył, iż jeśli m ogliśm y na drugi 
dzień po w yb o rach  podpisać tę um o­
w ę, to  nie jest to  zasługą ani M in i­
stra, ani nawet zasługą R ząd u , lecz 
w yb o rcó w , k tó rz y  przełożyli spokój 
nad dem agogję, rację  stanu nad w a­
śnie partyjne.

Głosowanie.
W  głosowaniu Izba przyjęła  w  

drugiem  czytaniu  p ro jekt ustaw y o 
•m onopolu zapałczanym . R ów nież 
p rzy jęto  w  drugiem  czytan iu  projekt

ustaw y o  pożyczce. N astępnie w  
w  pierwszem  czytaniu  odesłano d o  ko ­
misji szereg p ro jek tów  ustaw, m iędzy 
innym i pro jekt ustaw y, zm ieniającej

rozporządzenie P rezydenta R z e c z y ­
pospolitej o  m onopolu  sp irytusow ym .

N a  tem posiedzenie zam knięto.

N astępne posiedzenie m arszałek 
w yzn aczył tegoż sam ego dnia, na go­
dzinę 22.30.

W arszaw a, 16  stycznia. (P A T ) 
Punktualnie o godz. 22 .30  m arszałek 
o tw o rzy ł now e szóste kolejne posie­
dzenie Sejm u, ośw iadczając, że na po­
rządku dziennym  znajduje się trzecie 
czytanie p ro jektu  ustaw y o m onopo­
lu zapałczanym  i o zaciągnięciu 6.5 % 
pożyczk i zagranicznej.

Spraw ozdaw ca poseł G liń sk i (BB) 
prosi o  przyjęcie p ro jektu  bez zm ian, 
w  brzm ieniu uchw alonem  w  drugiem  
czytaniu.

Ustawa przyjęta 
w trzeefem czytaniu.

W  głosow aniu Izba p rzy ję ła  w  
trzeciem  czytan iu  p ro jekt ustaw y bez 
zm ian.

Z am yk ając  posiedzenie, m arszałek 
ośw iadczył, iż o n ow ym  term inie po­
siedzenia posłow ie zostaną pow iad o­
mieni. T erm in  ten zależny jest od 
to k u  prac w  kom isjach.

Zaprzeczenie.
W arszaw a, 1 6 stycznia. (P A T .) W  

zw iązku  z pogłoskam i, jakie się w  
prasie p o jaw iły  o  zam iarzonem  jak ob y  
u tw orzen iu  n ow ego M inisterstw a lo t­
nictw a i o  m ającem  ja k o b y  nastąpić 
z likw idow an iu  i podziale M inisterstw a 
P racy  i O pieki Społ., P. A . T . upow aż­
niona jest do stw ierdzenia, że pogłoski 
te są n iepraw dziw e i bezpodstaw ne.
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Gra o tekę Mac Donalda.
K onserw atyści prą do now ych wyborów. — Labour 
P arty  w m niejszości. — Języczek  u wagi. — Angielski

Hittler.
T rw ała  i ciagla depresja gospodar­

cza w  A n glji, k tóra  nie sięgnęła je­
szcze —  iak sądzą n iektó rzy  —  do 
dna, oraz stały, n iepokojący w zrost 
bezrobocia, a poza tern istniejące k ło ­
p o ty  finansow e skarbu państw a stw a­
rzają niedogodną dla rządu Labour 
P arty  a łatw ą dla opozycji konserw a­
tyw n ej sytuację. I właśnie pragnąc 
w yk o rzystać  dogodny dla siebie układ' 
stosunków , agitują konserw atyści 
gw ałtow nie za rozpisaniem  w y b o ró w  
do parlam entu już w  końcu lutego. 
Parlam ent m usiałby b yć w  takim  ra­
zie rozw iązany nieco wcześniej.

K onserw atyści, k tó rz y  już dość dłu­
go nie trzym ali steru rządów  W . B r y ­
tanii w  swem  ręku, prą dzisiaj do w y ­
borów , spodziew ając sic. żc kam pania 
w yb o rcza  na tle nurtu jącego k ra j nie­
zadow olenia i nastrojów  k ryzyso w ych  
przeniesie im bezw ątpicnia lau ry  i 
pozw oli osiegnąć zw ycięstw o w  w ielu 
okręgach. Licząc się z tem , konserw a­
tyści trzym aia  w  pogotow iu  cały sw ój 
sztab i organizacje p arty jn ą, ięń o  k lu ­
bów  „to ry so w sk ich " rozsianych po ca­
łym  kraju  zostało zm obilizow anych , a 
kam pania agitacyjna zaczęta się już de 
facto. Z  tei strony przynajm niej.

Teśli chodzi o m om ent polityczny, 
konserw atyści uderzyli bezw atpienia 
w  t. zw . punkt neuralgiczny swego 
przeciw nika. Lab our P arty  nie m oże 
się w  tej chw ili pochw alić żadnym  
sukcesem na polu po lityk i w ew n ętrz­
nej zwłaszcza, a przesilenie gospodar­
cze m oże b yć argum entem  przeciw ko 
rządow i M acdonalda. W y b o rcy  mogą 
dać w yraz  swem u niezadow oleniu, 
mogą poddać się nastrojow i ch w ili i 
w yn ik  w y b o ró w  m oże przynieść z łat­
wością porażkę partji robotniczej. O 
tem  w ie dobrze i z tego zdaie sob:e 
sprawę M acdonald i partia. T o  też 
pragnie rząd obecny odroczyć rozw ią­
zanie Parlam entu i w y b o ry  do końca 
roku  bieżącego w  nadziei, że w  ciągu 
tego czasu nastapi w yd atn ą  popraw a 
sytuacji gospodarczej w  kraiu .

A le  n ietylko  w zględy polityczne 
skłaniają kon serw atystów  do ataku  ina 
rzaa  M acdonalda i do gry  w yb orczej. 
O tóż konserw atyści dążą do tego, aby 
w y b o ry  o d b yły  sic ieszcze przed z ło ­
żeniem  przez Snow dena budżetu w

Izbie G m in, co nastąpi —  jak z w y ­
kle —  w  kw ietn iu . D laczego? Sadza 
oni, iż dla załatania deficytu  w  budże­
cie państwa kanclerz skarbu, Snow - 
den, wniesie pro jekt now ego w yso k ie­
go opodatkow ania w ielkiej w łasności 
ziem skiej, oraz podatku od p rzyrostu  
w artości m ajątków .

G ra  m iędzy tem i dw om a w ielkiem i 
partjam i nie m oże bvć rozegrana bez 
reszty, bez udziału i bez akcesu ku  
tym  lub tam tym  ze strony liberałów , 
k tó rz y  odgryw ają  role języczka u w a ­
gi. A  L lo yd  G eorge sądzi —  jak w idzi 
się to  z dyw ersji coraz ostrzejszych 
przeciw  Labour P arty  —  że liberało­
wie przy  now ych  w yb orach  m oga się 
odegrać i odzyskać swe dawne stano­
w isko silnej partji. W  ręku liberałów  
zatem  spoczyw a de facto  w  razie w y ­

b o ró w  ostateczna decyzja —  k to  z w y ­
cięży?

W  łonie sam ej zaś L ab o u r P arty  
istnieją od pewnego czasu rozdźw ięki, 
różnice, rozłam y, k tóre .niewatpliwije 
osłabiłyby tę partję w  razie decydują­
cej kam panii w yb orcze j. N a  skrajnem  
lew em  skrzyd le pod w odzą „c ze rw o ­
n eg o " M axton a grupują sie niezado­
w oleni z „o p o rtu n iz m u " M acdonalda. 
W  centrum  zaś u tw o rzyła  się pod w o ­
dzą sir O swalda M osley ‘ a grupa, k tó ­
rej hasłem jest w prow adzenie progra­
m u po lityk i ceł p ro tek cy jn ych  dla ra ­
tow ania sytuacji gospodarczej i presti­
żu A n g lji. Sir M osley rozw ija  teorię 
bardzo zbliżona do koncepcji t. zw . 
socjalizm u narodow ego, stąd też nada­
no m u przydom ek „angielsk i H itt le r" .

W  tych w arunkach  kam pania w y ­
borcza b y łab y  połączoną z dużem  r y ­
zyk iem  dla L ab o u r P arty  i należy 
przypuszczać, iż M acdonald i Snow - 
den, głów ni k ierow n icy  rządu, będą 
opierać sie z całe; siły atakom  konser­
w atystów .

W . W .

Rozpoczęcie obrad Komisji studjów
Unii europejskiej.

Genewa, 16  sycznia. (P A T .) D ziś 
przedpołudniem  zebrała się pod prze­
w od nictw em  m inistra Brianda, na 
drugą sesję kom isja studjów  U n ji eu­
ropejskiej. W  obradach b ierze udział 
27  państw  należących do L igi N a ro ­
dów . 23 państw  reprezentow ane są 
przez sw oich m inistrów . Porządek 
dzienny sesji przew iduje przedew szyst- 
kiem  rozpatryw an ie sp raw  gospodar­
czych , a w  szczególności ściślejszej 
w spó łp racy  państw  europejskich  w  
zw alczaniu  trudności k ryzysu  gospo­
darczego. S p raw y p o lityczn e znalazły 
się tym  razem  na dalszym  planie.

Genewa, 16  styczmia. (P A T .) D ziś 
o  godz. 1 1  rano w  w ielk iej oszklonej 
sali L igi N a ro d ó w  p rzy  szczególnie 
znacznyrm  Aałpływie publiczności i 
p rzed staw ici'li prasy m iędzynarod o- ropy.

----------------o

w ej, zebrała się konferencja  europejska 
na drugą sw oją kolejną sesję. Zebranie 
o tw o rz y ł przew od n iczący  kom isji 
„S tu d ju m  nad U n ją  E u ro p ejsk ą", fra n ­
cuski m inister spraw  zagran icznych, 
Briand , przem ów ieniem , w  którem  
w skazał na zadania i cele konferencji 
europejskiej. K on feren cja  do prac sw o­
ich rozporządza m aterjałem  p rz y g o ­
tow an ym  w sku tek  połączenia p ie rw ­
szej sesji konferencji ze sekretarjatem  
generalnym  L ig i N a ro d ó w  i d yre k to ­
rem M ięd zyn arodow ego B iura P racy . 
N a  konferencji m iędzy innem i Briand 
nakreślił p okrótce  zadania kon feren ­
cji, p rzyczem  pośród ko n k retn ych  za­
dań, k tó re  stoją na p ierw szym  planie, 
w ykazał spraw ę k red ytó w  ro ln ych  dla 
państw  centralnej i w schodniej Eu-

Zwolnienie 52 nauczycieli niemieckich
za pobieranie podwójnych pensji.

Katowice, 16  stycznia. (P A T .) O - 
kręgow a kom isja dyscyp linarna przy  
Sądzie A p elacy jn ym  w  K atow icach  
zw oln iła  dotąd 52 nauczycieli niem iec­
kich  za pobieranie p od w ó jn ych  pen­
sji, drugiej od w ładz .niem ieckich. W

tej sam ej spraw ie toczą się jeszcze do­
chodzenia przeciw ko  12 5  nauczycie­
lom  niem ieckim . W szyscy zw olnieni 
nauczyciele w nieśli apelacje do m ini- 
sterjalnej kom isji dyscyp linarnej w  
W  arszawie.

S T . Ł.

Na moim stole.
Zaledw ie oceniliśm y niedaw no na 

tem  m iejscu szereg w yd aw n ictw  P o l­
skiej A kad em ji U m iejętności w  K ra ­
kow ie , a już ruch liw e i zaw sze czynne 
o ficy n y  akadem ickie w y d a ły  znow u 
k ilk a  cennych  p u b likacyj, k tó rym  na­
leży się baczniejsza uw aga ze strony 
czytającej publiczności.

N a  jedno z p ierw szych  m iejsc w y ­
bijają się „ C o m m e n t a t i o n c s  
V  e r g i 1 i a n a e“  (K rak ó w , 19 30 , str. 
432) tj. księga pam iątkow a, o fiarow ana 
narodow i w łoskiem u i nauce w łoskiej 
w  2000-ną rocznicę urodzin  w ielkiego 
poety  łacińskiego, Publjusza W ergilju - 
sza M arona. Księga poprzedzona jest 
p iękną dedykacją  łacińską, w  k tó re j 
w spom niano o znajom ości W ergilego 
w  Polsce i o tej ro li „p ocieszyc ie la ", 
jaką  odegrał w zględem  P o lak ó w  w  epo­
ce upadku i n iew oli. N a  treść Księgi 
składa się ośm obszerniejszych ro z ­
praw , dotyczących  bądź to  tw ó rcz o ­
ści W ergiljusza i ró ż n ych  jej m o tyw ó w , 
bądź też znajom ości i stud jów  w ergi- 
ljańskich  w  Polsce. W śród  autorów  
sp o tyk am y nazw iska pro f. Je rze g o  K o ­
w alskiego (Lw ów ), p ro f. T .  S inki (K ra ­
ków ), pro f. Sternbacha (K rakó w ), p ro f. 
P op ław skiego (Lublin), dra Schnaydra, 
Sm ereki, K azim ierza  F. K um anieckie- 
go i Sk im in y.

N a  szczególną uw agę polskiego 
czyteln ika  zasługuje ro zp raw a p. K u - 
m anieckiego, o w yk ład ach  z zakresu

tw órczości W ergilego n a uniw ersytecie 
krakow sk im  w  I-szej połow ie X V I  w., 
oraz piękna i w yczerpu jąca  praca p. 
M iecz. P op ław skiego pt. „M esjan isty- 
czn y poem at W ergilju sza", trakttu jąca
0 słynnej, proroczej IV . eklodze (do 
Polljona), k tóra  stała się później fu n d a­
m entem  pro fetyczn e j sław y W ergilego
1 w iązania jego  nazw iska naw et z C h r y ­
stusem i cbrystjan izm em .

R o z p ra w y  ( z w y ją tk iem  jednej) 
napisane są po łacinie i stanow ią p raw ­
dziw ie ch lubn y dow ód naszych nauko­
w ych  zainteresow ań w zględem  autora 
„E n e id y "  i „S ie la n ek ". Zagran ica  po­
w ita  je n iew ątpliw ie z żyw em  zad ow o­
leniem .

Z  zakresu h istorji kom u n iku jem y 
pojaw ienie się now ego tom u „ A r c h i ­
w u m  K o m i s j i  H i s t o r y c z n e j "  1 
Polsk. A kad em ji U m iejętn . (tj. ogólne­
go zbioru  tom  X IV .) . O bok  cennej „ In ­
stru k c ji"  dla badaczy, ja k  n a leży  w y ­
daw ać średniow ieczne źródła h isto ry­
czne, znajd ujem y tu ta : dw a cenne 
p rz ycz yn k i prof. K on op czyń sk iego  do 
„ P o l i t y k i  i u s t r o j u  G e n e r a l -  
n o ś c i  K o n f e d e r a c j i  B a r -  
s k  i e j “  (pam iętn ik m arszałka żm udz- 
kiego, Ja c k a  P u ttkam era z lat 176 9  do 
17 7 1  'w e w n ę trz n y  regulam in K o n fe­

deracji), dalej ogrom n y, przebogaty  w 
szczegóły „W y k a z  polskich  lóż m a­
sońskich oraz  ich cz łon ków  w  latach 
17 3 8 — 1 8 2 1 “ , zestaw iony przez w y ­

bitnego badacza polskiego w oln om u ­
larstw a, p. Stanisław a M ałach ow skie­
go - Łem pick iego  z W arszaw y, w resz­
cie „ D  i a r j u s z  S e n a t u  z r o k u  
18 3 0  —  3 1 “ , ogłoszony przez p. Ste­
fana Pom arańskiego.

Szczególnie interesującą dla szerszych 
sfer m oże b yć praca p. M alachow skiego- 
Łem pickiego, rozpoczęta k ró tk im  z a ry ­
sem h istorji M asonerji Polskiej i ustro­
ju  W schodu N a ro d o w eg o  Polskiego. 
W  spisie sw oim  w ym ien ia  autor sa­
m ych  lóż, działających  na ziem iach po l­
skich  —  251 ,  a liczba człon ków  tych  
lóż, w yk azan ych  przez autora, docho­
dzi c y fr y  praw ie 6000 g ł ó w ,  p rzy- 
czem  obejm uje w  p ew n ych  okresach 
całą elitę m oralną i um ysłow ą ów cze­
snego społeczeństw a polskiego. R e jestr 
p o w yższy  jest ow ocem  ogrom nej p ra­
c y  i p ierw szorzędnego znaw stw a sto­
su n kó w  m asońskich w  Polsce i stano­
w ić m oże doskonale antidotum  na ow e 

J strach y, k tó re  się u nas po dzień dzi- 
’ siejszy w yp raw ia  z daw ną polską ma- 

sonerją. O to  garść nazw isk m asonów  
po lskich : C za rto ry sk i A dam  K azim ierz, 
ks. generał ziem  p odolsk ich ; C z a rto ­
rysk a  Izabella, jego  m ałżonka, C z a rto ­
rysk i A d am  Je rz y , ku rator wileński, 
D ąb ro w sk i Ja n  H e n ry k , generał, B og u ­
sław ski W ojciech , gen. F iszer, G o d eb ­
ski C y p rja n , K oźm ian  K ajetan , poeta 
K n iażn in , gen. K ick i, m inister D ruc- 
ki - Lubecki, m arszałek Lubom irski i 
jego  żona, W alerjan  Łukasiński gen. 
M okron ow sk i, M ichał O giński, Ignacy 
i Stanisław  P otoccy, k ró l Stanisław A u ­
gust i ks. Jó z e f  P oniatow ski itd itd.

marginesie.
IB ..................................  ■

W szyscy m ają pretensje do szkoły. 
N auczycie le  dom agają się zniżki go­
dzin, p o d w yżk i p lac; rodzice p o w ięk ­
szenia ilości klas, n ow ych  urządzeń, 
lepszych m etod nauczania, fach o w ych  
nauczycieli; wreszcie posłow ie o p o zy­
cyjn i ch cieliby, aby R z ąd  budow ał no­
w e gm achy, spraw iał nowoczesne 
urządzenia, rozdaw ał dótacje i nagro- 

d^-
N ik t  nie przeczy, że stan szkol­

n ictw a naszego nie odpow iada ani 
w ielkości ani sile R zeczypospolite j. 
T rzeb a  jednak przecież liczyć się z 
tem , że bud żet M inisterstw a O św iaty  
ze w zględu na sw ój ch arakter musi 
b yć stale d e ficy to w y  i że rzeczą ro ­
zum nie gospodarczą jest w  ch w i­
lach  ciężkich, ogran iczyć się do naj­
niezbędniejszych w yd atków .

M ożna w ięc narzekać na niedom a- 
n ia w  budżecie ośw iatow ym , ale nie 
w o ln o  szkodzić Państw u. A  tak w ła­
śnie postępują, ci, k tó rz y  oburzają  się 
na w zrost w yd atk ó w  zw iązanych 
ze spraw ą Przysposobienia w o jskow e­
go i w ychow ania fizycznego. K ażd y  
Polak zna dobrze cel tej instytucji i 
obow iązkiem  jego jest właśnie na tym  
punkcie nie b y ć  bardzo gadatliw ym .

Z an ad to  nas podsłuchują w ro g o ­
wie, abyśm y zbyt głośno o tem m ó­
w ili. K to  tego nie rozum ie, niech 
p rzyn ajm n iej cicho siedzi i to  będzie 
jego m oże najbardziej patrjo tyczn ym  
czynem .

„15 lat walki o szkołę 
polską 1901— 1915”.

K om isja  h istoryczna K om itetu  
O bchodu 2 j- le c ia  w alk i o szkolę pol­
ską p rzygo to w u je  do druku w y d a w ­
nictw o pam iątkow e p. t. „P iętnaście 
lat w alk i o  szkołę polską 19 0 1 — 1 9 1 5 " .

K om isja  uprasza w szystkich  dzia­
łaczy stra jkow ych , b o jk oto w ych  oraz 
p racow n ików  ośw iatow ych  tego o k re ­
su o nadsyłanie opracow ań i w spom ­
nień p od  adresem : W arszaw a, A l.
U jazdow ska 20, m. 1 .

K om isja  h istoryczna przystępuje 
już do ostatecznego redagował da
książki.

PIJCIE
K aw ę R l E D t A  

Lwów, Rutowskiego 3.

R o i się tu  od nazw isk R ad z iw iłłó w , 
Potockich , Lu bom irsk ich , Ja b ło n o w ­
skich, C h o d k iew iczó w , K rasińskich , Ba 
denich itd., n ierzadko z jaw iają  się na­
zw iska w yso k ich  dosto jn ików  ducho­
w n ych , a bardzo często  nazw iska zna­
ko m itych  patrjo tów . W yd aw n ictw o  jest 
bardzo znam iennym  i pouczającym  
pom nikiem  ku ltu ra ln ym  m inionej epo­
ki i je j p rzebrzm iałych  już dzisiaj ha­
seł i obyczajów .

N a  osobną w zm iankę zasługuje w y ­
dana, jak o  odbitka z „R o z p ra w  histor. 
filo z o ficz n yc h " A kad em ji, niew ielka 
ale solidnie i zajm ująco napisana praca 
p. W ł a d y s ł a w a  G o d z i s z e w -  
s k i e g o p t .  „ P o l s k a  a M o s k w a  
z a  W ł a d y s ł a w a  I V "  (K rak ó w  
19 30 , str. 72). W  oparciu  o nieznane 
częściow o źródła, przedstaw ia tu _ au ­
tor dzieje stosunków  polsko-m oskiew - 
skich za W ładysław a IV ., w  latach 
16 3 4 — 1648 tj. od pokoju  po lanow - 
skiego do śm ierci polskiego m on arch y. 
Faza to ciekaw a, bo  m ożn ab y ją  na­
zw ać okresem  z b l i ż e n i a  i p o j e d ­
n a n i a  Polski z M oskw ą, a naw et pe­
w nej w spółpracy obu sk łócon ych  do 
niedaw na narodów .

Z  zakresu p o lo n istyk i o trz ym ali­
śm y rzez m ałą ale n apraw dę świetną 
przez szerokie traktow an ie  tem atu, 
głęboką w n ik liw o ść  spostrzeżeń i p ięk­
ną, pełną zapału syntezę człow ieka i 
jego rozległej działalności. T o  o d czyt 
p r o f .  I g n a c e g o  C h r z a n o w ­
s k i e g o  pt.  „ J a n  Ś n i a d e c k i  j a ­
k o  n a u c z y c i e l  n a r o d u "  (K ra­
k ó w  19 30 , str. 25). O d tz y t w ygłoszo-
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 17 stycznia 1 9 3 1 .

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listopadowego. 

(17 stycznia 1831 r.).
W  zw iązku  z p ro jektow an ym  rzek o ­

m o przez część w ojska zam achem  sta­
nu, o czem  była m ow a we w czorajszej 
■kronice, czytam y w  jednem  z pism 
w arszaw skich : „Sto lica  onegdaj, w czo ­
raj i dziś zupełnie jest spokojna; nie 
w idziano nigdzie nawet cienia niepo­
rząd ku ; nie masz nawet ani podobień­
stw a jakiejś niespokojności. W o jsk o  i 
łu d  okazują najpiękniejszego ducha, 
w szyscy p o w tarzają : N iech  żyje d yk­
tator, niech żyje w olność i niepodle;- 
głość, niech żyje porządek, niech zgi­
ną potw arce i roznosiciele baśn i" .

W edług doniesienia jednego z 
dzienników  w arszaw skich, w idziano 
nieszczęsnego Łunasińskiego w  Puła^- 
wach. B ył o toczon y silną strażą i nie 
w olno m u było do n ikogo słow a prze­
m ów ić. K iedy jednak w Puław ach 
w stąpił do chaty wieśniaka, udało md 
się pow iedzieć: „G ospodarzu , czy u- 
w ierzycie po m oich łachm anach i dłu­
giej brodzie, że ja byłem  m ajorem  
w o jsk  po lskich ". Ów dziennik zazna­
cza zarazem , że W ielk i Książę K o n ­

stanty uprow adzi! Łukasińskiego, „b y  
m ógł karm ić dzikie swe oczy choć 
jedną ofiarą w oln ości".

W  spraw ozdaniu  giełdy w arszaw ­
skiej z przed stu lat cz y tam y : „S p e­
kulacje w szystkie ustały, interesów 
m ało się robi, a niepew ność sytuacji 

w strzym u je naw et nadsyłanie w ięk ­
szych transportów  tow arn ych . E skont 
w ynosi 7 do 8 od sta. B rak  pow szech­
ny gotow izn y w e w szystkich  in tere­
sach czuć się daw ał". Poza tern, że 
„d\va znaczne transporta złota [ sre­
bra p rz y b y ły  w tych  dniach z Berlina 
do Banku Polskiego. W ładze nadgdit* 
niczne w przepuszczeniu żadnej nie ro ­
b iły  trudności".

W  uniw ersytecie w arszaw skim , 
profesorow ie w ojskow ej szkoły aplika­
cyjnej rozpoczęli w yk ład y  o sztuce 
w ojennej dla m łodzieży akadem ickiej.

K ilk u  akadem ików  w iedeńskich 
w yb ra ło  się do W arszaw y cełem w zię­
cia czynnego udziału w  pow staniu li- 
stopadow em  „p rzez  w dzięczność dla 
p o to m kó w  zbaw cy W iedn ia".

Krwawe starcia w Indiach.
b y  zostały zabite, k ilka  odniosło rany. 
Policja  została napadnięta i zm uszona 
do użycia  broni. Jeden z po licjantów  
został zabity przez grupę 30 m ieszkań 
có w  jednej ze wsi okolicznych . P raw ­
dopodobnie zabójstw o to jest aktem  
zem sty za aresztowanie człon ków  
Kongresu.

B om baj. 16  stycznia. (P A T .)  N a  
zebraniu ro b o tn ik ó w  przędzalnych, w 
którem  brało udział 4000 osób, doszło 
do starć z policją. 30 csób odniosło ra­
ny. T rzech  rannych  odw ieziono do 
szpitala. O dbycia innych zebrań zaka­
zano, W edług kom unikatu  u rzęd o w e-, 
go z Panta, doszło do pow ażniejszych ' 
starć w  jednej z pobliskich wsi. 4 oso-

Z Kasyna i Koła Literacko-Artyst.
Wieczór Janusza Strach ockiego.

W  ostatni czw artek  kasyn ow y 
dapo, .nam sposobność zapoznania się 
z rozległym  talentem  Strachockiego. 
Znaliśm y go już oddaw na jako św iet­
nego aktora, reżysera i recytatora ; 
onegdaj w ystąpił jeszcze Strachocki 
jako m elodeklam ator i bardzo sym ­
p atyczn y m istrz piosenki.

W ieczór tego znakom itego lw o w ­
skiego artysty , w ypełn iony  w yłącznie 
jego program em , przyniósł w  pew nym

historycznym  rozwoju.,4łbraŁ-=»majcel- 
ńiejszych, lub najbardziej ch araktery­
styczn ych  u tw o ró w  liryk i. O d: —  no­
woczesnej copraw da, ale w iernie idą­
cej za oryginałem  —  „Pieśni nad P ie­
śniam i” , przez K ochanow skiego, S ło ­
w ackiego i K asp row icza przeszedł 
Strachocki do liryk i najnow szej i naj­
m łodszej, do Broniew skiego, W ie­
rzyńskiego, T u w im a, C zyżew skiego  i 
B rzech w y, do Balka i Lew ika , lw ow -

R U C E I  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IS T E R S T W IE  R E F O R M  

R O L N Y C H . 
O k ręg ow y U rząd Z iem ski we L w o w ie :
M i a n o w a n i  7. dn.  1  lipca 19 30  r.

R ew id en t pom iarów  w  V II  st. sł. 
B olesław  B o r s u k o  w s k i  —  rew i­
dentem  pom iarów  w  V I  st. sł.

M iern iczy w V II  st. sł. R om an  
W i ś n i e w s k i  —  rew identem  p o ­
m iarów .

K om isarz  ziem ski w  V I  st. sł. W ła ­
d ysław  K  u b i t — inspektorem  ziem ­
skim .

A d ju n k t kan celary jn y w  I X  st. sł. 
Ja n in a  R e i s s ó w  n a  —  kon tro le­
rem .

P racow n ik  k o n tra k to w y  Tan 
D r  z y m u c h o w s k i  prow izor, pod­
kom isarzem  ziem skim  w  V III  st. 
sł. w  P o w iato w ym  U rzędzie Z iem skim  
w  R aw ie  R u sk iej z pow ierzeniem  k ie­
ro w n ictw a tegoż U rzędu .

P racow n ik  k o n tra k to w y  M arjan  
D z i u b i ń s k i  —  prow izor, asysten­
tem  m iern iczym  w  IX  st. sł.

P ro w . m iern iczy w  V I I I  st. sł. Ja n  
G d u l a  —  m iern iczym  w  V I I I  st. sł. 

O kręgow y Urząd Ziemski 
w Tarnopolu: 

M i a n o w a n y :
P racow n ik  k o n tra k to w y  Stanisław  

S z a p e r —  p row izor, referendarzem  
W V II  st. sł. z dn. 1 lipca 19 30  r. 

P r z e n i e s i o n y :
P ro w . inż. m iern iczy w  V II  st. sł. 

A n to n i M a j e w s k i  — do O kręgo­
wego U rzęd u  Ziem skiego w  K rako w ie . 

O kręgowy Urząd Ziemski w  Sta­
nisławowie: 

M i a n o w a n i  z dn. t lipca 19 30  r.
P ro w . podkom isarz ziem ski w  P o ­

w iato w ym  U rzędzie Z iem skim  w  K o - 
łorr.yji B azyli S t a r c z e w s k i  —  
p ro w . kom isarzem  ziem skim  w  V II
st. sł.

P row . referend arz w  V III  st. sł. 
M arjan  H o r o d y s k i  —  prow . refe^ 
rendarzem  w  V II  st. sł.

(„M o n ito r P o lsk i" N r . 4, z dnia 
7 stycznia 1 9 3 1  roku.

Idealna pasta do zębów
KREM P E R Ł O W Y

IHNATOWICZ -  LW Ó W

n y został w  100  rocznicę śm ierci Śnia­
deckiego na publicznem  posiedzeniu 
A k ad em ji; autor w chodzi w głąb „ le ­
g e n d y " o w ielkości Jan a  Śniadeckiego, 
znakom itego rektora  w ileńskiego, pra­
w dziw ego m inistra ośw iaty polskiej na 
K resach  półn .-w schód., świetnego u- 
czonego i działacza, i w yd o b yw a  z jego 
ż yc ia  czyn ó w  i enuncjacyj ogó lno­
lu d zkie  i ogó ln o-n arod ow e w artości, 
k tó re  w niósł w  skarbnicę polską —  ten 
cz ło w iek  O świecenia, a rów nocześnie 
w span iały  p atrjo ta, strażnik m oralnych  
i  u m ysło w ych  dóbr narodu własnego. 
K siążeczka C h rzan ow sk iego  pow inna 
dostać się przedew szystkiem  w  ręce 
m ło d zieży  i szerokich  sfer społeczeń­
stw a i znaleźć takie rozpow szechnie­
nie, jakie znalazły już inne prace k ra ­
k ow sk iego  profesora, pisane nie ty lko  
dla uczonych, ale dla Polski całej.

P raw d ziw ą niespodzianką , i to 
bard zo  m iłą, a w  h istorji literatu ry  po­
z yc ją  w artościow ą, jest w yd an ie przez 
n iestrudzonego ed ytora  naszego p r o f. 
J a n a  C z u b k  a— nieznanej e p o p e i  
c z ę s t o c h o w s k i e j ,  poprostu  czę­
stoch ow skiej I l i a d y .  O to  o gro m n y 
tom  (5 7 j  str.) „B ib ljo te k i P isarzów  
P o lsk ich  A k ad . U m ie j." , przynosi w iel­
k i poem at (w oktaw ach) ks. W a l e n ­
t e g o  O d y m a l s k i e g o  (z X V II . 
w .) pt. „O blężen ia  Jasnej G ó ry  C zęsto ­
ch ow sk ie j pieśni dw anaście". Poem a­
tem  tym  zajm ow ano się już daw niej, 
p rzyp isyw an o  go różn ym  autorom  (np. 
W espazjanow i K och ow sk iem u ); C z u ­
b ek  udow adnia, że autorem  jest ks. 
O d ym alsk i, k tó ry  w yd ał w  X V II . w . 
w ie lk ą  „M esjad ę" polską w  10  księgach

i miał w yb itn e upodobania epickie.
Poem at jest bardzo ciekaw y i w art 

czytania. N ie  dlatego, że naśladuje „ J e ­
ro zo lim ę" Tassa w  przekładzie P iotra 
K och anow skiego , ale przedew szyst­
k iem  przez bogactw o sw oich szczegó­
łów , eoizodów , opisów , przez całą sw o­
ją  h istoryczność i cudow ność, przez to 
pokrew ieństw o, k tóre go łączy z „P o ­
to p em " Sienkiew iczow skim , z „G i-  
gan tom ach ją" K ord eckiego  i z całą epo­
ką. Stanie się też z pew nością przed­
m iotem  szczegółow ych  studjów . N aszą 
epicką poezję X V I I  w . pom naża I l i a ­
d a  C z ę s t o c h o w s k a  doskonale, 
stając tuż o b ok  „W o jn y  C h o cim sk ie j" 
W acław a Potockiego

W ,ia jn ow szy"b  publikacjach  A k a ­
dem ji są także pewne prace z zakresu 
językozn aw stw a, antropologji i h isto­
rji szcuki.

Ja k o  18 -ty  tom  „P ra c  K om isji J ę ­
z y k o w e j" , w yd an y  został „ S ł o w n i k  
n i e m i e c k i e j  g w a r y  w s i  W i ­
l a m o w i c e  koło  Białej, w  Zachód. 
M ałopolsce" („W ó rterb u ch  der deu- 
tschen M undart vo n  W ilam ow ice", 
K ra k ó w  19 30 , st). 355). S łow n ik  ten, 
opracow an y przez śp. dra H e r m a n a  
M  o j m i r a, b. profesora gim nazjalne­
go w e L w o w ie  i lekarza w o jsk  polskich 
(zm arłego na tyfus p lam isty na poste­
runku w C zo rtk o w ie  w  r. 19 19 ) , w y ­
dany został obecnie przez germ anistę 
poznańskiego, prof. A . K leczk o w sk ie­
go. Śp. M ojm ir sam pochodził z W ila­
m ow ic, a jego słow nik jest w ażną p ró ­
bą opracow ania d ialektów  k o l o n i ­
s t ó w  n i e m i e c k i c h ,  tak  licznych  
w  Polsce.

P isaliśm y tu  niedaw no o pracy , 
k tóra  zajm ow ała się długow iecznością 
górali podhalańskich.

O becnie ukazała się analogiczna 
praca p. J a n a  T  a m b o r a o „ T r w a  
n i u ż y c i a  l u d z k i e g o  w  K r a ­
k o w i e  w  o k r e s i e  o d  r. 18 8 1  do 
19 2 5 “  (K rak ó w  19 30 , str. 40 i 18  ta­
blic z w ykresam i). K w estje, o p ra co w y­
w ane przez antora, są n iezw ykle żyw o ­
tne i zainteresow ać m ogą ch yba nie 
ty lk o  specjalistów . Pokazu je się, że 
śm iertelność naszych w ielk ich  m iast w  
ostatniem  40-leciu była  napraw dę o- 
grom na. N atu raln ie , że lata w ojenne 
zrob iły  tu przedew szystkiem  potężne 
w y ło m y , ale nie m ożna znow u w szyst­
kiego składać ty lk o  na w ojnę. Ś r e d ­
n i e  t r w a n i e  ż y c i a  w  latach 
18 8 1  —  19 2 5 , w yn osiło  w  K rak o w ie  
dla chrześcijan 34 lat, dla ż yd ó w  33.3 . 
S tarcó w  ponad 100  lat b y ło  w  K ra k o ­
w ie za ca ły  ren okres ty lk o  —  14 3  
(w  tem  m ężczyzn  56, kobiet 87). P rze­
w ażający  jest stale p om ór d z i e c i  
przed  j- ty m  ro k iem  życia. W  latach 
1 88 1  —  *925, zm arło' w  K ra k o w ie  ta­
kiej d ziatw y aż 40.298. N a d  cyfram i 
takiej na pozór nudnej i ciężkiej książ­
ki m ożnaby zapraw dę m yśleć długo i 
szukać środ ków  zaradczych !

Bilans najnow szego dorobku w yd a ­
w niczego A kad em ji U m iej, zam kn ijm y 
w reszcie doniesieniem , że K om isja  H i­
storji Sztuki przysłała nam doskonały 
„In d e k s"  i okładkę do IV . tom u sw ych 
„P ra c " . P iękny i bogaty  ten tom  m o­
żna już op raw ić  i w staw ić z zadow ole­
niem  na półki b ibljoteczne.

Nr. 11

skich przedstawicieli Parnasu, aby 
wreszcie zakończyć -w ieczór ułańskie- 
mi piosenkam i w układzie Leona 
Schillera.

O stronic recytacyjn ej w ieczoru 
zbyteczne m ów ić. W szakże Strachocki 
znany jest ze swej świetnej dykcji, 
naturalności w tonie i m im ice, i z 
głębokiego odczucia tego, co m ów i.

P raw d ziw ą niespodzianką była m u­
zyczna strona recytacy j, które zdu­
m iały i p orw ały  w ygłoszeniem  „P ie ­
śn i" Salom onow ej, „S ło ty "  Iw aszkie­
w icza, „K o cie j Serenady”  C zy ż e w ­
skiego, -a nadew szystko pól-śpiew ną 
interpretacją „P a sto ra łk i" .

O  piosenkach m ógłby m ów ić ch y ­
ba spraw ozdaw ca m uzyczny, zarów no 
jak  o akom panjam encie p. G unsber- 
ga. L a ik  może powiedzieć chyba to, 
że i piosenki i akom panjam ent obu­
dziły szczery zach w yt i uznanie sali.

W yb ó r w ierszy  byt różn orodn y, 
to też pozw alał na szeroką produkcję 
recytatorow i. N iezaw sze jednak w y ­
bór ten padł trafnie. U  K o ch an o w ­
skiego m ożna było  znaleźć stokroć 
piękniejsze pieśni i bardżiej przem a­
w iające do słuchacza, także fragm en­
ty  z „B en io w sk iego " zostały nieszcze­
gólnie w yjęte.

Z a  to poezja współczesna przem a­
w iała silnie — najpiękniej i najm oc­
niej ujęta w  dw u, wspaniale w ygłoszo­
n ych  w ierszach B ron iew skiego : w
„O statn ie j W o jn ie " i w  „Pieśni o w o j­
nie d o m ow ej".

W ojna i m iłość unosiły się w 
atm osferze tego w ieczoru. T ro c h ę  
sentym entu i refleksji, trochę poezji 
m iasta i m aszyn, trochę p rz yro d y  
kasprow iczow skiej — ale przede­
wszystkiem  tam te dwa elem enty, po­
łączone, jakby  w  finalnej konkluzji, 
w  piosenkach, pełnych zdrow ej, ju­
nackiej fantazji.

M oże te piosenki przeciw staw ią się 
kabaretow ej piosence w  Polsce —  ob­
cej przecie, przeszczepionej z p ary­
skich bulw arów ? M oże zagaszą swoim  
rozpędem  niekończący się tem at la- 
tarn ianvch  m iłostek?

J .  G . Ł .

Po powrocia z zagranicy najnowsze fasony 

ubrań męskich tanio i solidnie wykonu]*

ŻUCZKOWSKI TELEfT45̂ 2.

Towarzystwo wystaw
i propagandy Krakowa.

W  K rak o w ie  odbyło  się posiedzenie 
organ izacyjne „T o w a rz y stw a  w ystaw  
i propagandy K ra k o w a ". P rzew od n i­
czył w iceprezydent miasta dr. O strow ­
ski. W  konferencji w zięli udział p re­
zes M . T . R . Ju ra , w iced yrektor Izby 
Przem ysłow ej dr. R ud ziń sk i, radca 
adw. dr. M ertz, dyr. M uzeum  P rze­
m ysłow ego T o r , red. dr. K o rd ys, w 
zastępstw ie posła M . D ąbrow skiego, 
r e d  Stro jek  z ram ienia P A T -a , dr. 
T o b icz y k  z C en trali propagandy tu ry ­
styki i uzdrow isk  oraz k ierow n ik  b iu ­
ra kom itetu  dr. P iotrow ski.

Zebranie kon stytu cyjn e T o w a rz y ­
stw a odbędzie się jeszcze w  bież. m ie­
siącu, w zględnie w  pierw szych dniach 
lutego.

Postępy techniki budo­
wlanej w Ameryce.

Przenoszenie drew nianych , jedno 
lub dw u -p iętrow ych  b u d yn k ó w  jest 
rzeczą dawno' p rak tyk ow an ą w  A m e­
ryce. O becnie jednak inżynierow ie 
poszli o jeden k ro k  naprzód. W  m ie­
ście N e w a rk  w niesiono do biur m iej­
skich podanie o pozw olenie przenie­
sienia o sto m etrów  10  p iętrow ego bu­
dyn ku  m urow anego. Koszt; tych  prze­
nosin w ynosić będzie 300.000 doi.

Szkło, P orcelan ę, K ryształy

KJiK ALEKSANDER ONYŚKO
ul. H alick a  20 (róg- W ałowej) T eł. 69-75
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Antoniego 

Gr.-kat. Sobor 70  ap.

Wschód słońca g 7 m 16 
Zachód „ g 15 m 53 
Długość dnia g 8 m 37

LW O W SK A
T E A T R  W IELK I.

Sobota, 17  b. m., o godz. 3 popołudniu: 
,.,Kordjan“ , w ukł. scen. L . Schillera. (Przed­
stawienie dla młodzieży po certach najniż­
szych.)

Sobota, 17  b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„N o c  w  San Sebastiano", operetka Ber 
natzky‘ego.

Niedziela, 18 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„K opciuszek", bajka scen. A. Walewskiego. 
(Przedstawienie dla dzieci — ceny zniżone.)

Niedziela, 18 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„C yganerja", opera Pucciniego. (Ostatni w y­
stęp Ew y Turskiej Bandrowskiej.)

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Sobota, 17  b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„C złow iek Z teką", dramat A. Fajki. (Występ 
K . Adwentowicza.)

Niedziela, 18 b. m., o godz. 3.30 popoł.j 
„D zw o n y z Corneville“ , operetka Planąuetta. 
(C eny zniżone.)

Niedziela, 18 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„C złow iek z teką", dramat A. Fajki. (Występ 
K . Adwentowicza.)

T E A T R  M A ŁY .
Sobota, 17  b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„Lekkom yślna siostra", komedja W. Perzyń- 
skiego.

Niedziela, 18 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„W ieczne pióro", komedja Fodora. (Ceny zni- 
żone.)

Niedziela, 18 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Lekkom yślna siostra", komedja W. Perzyń- 
skiego.

W znowienie „Ptasznika z T yro lu ", prze- 
licznej operetki Ziehrera, przygotowuje reży­

ser B. Folański, wespół z dyrygentem Z. G ó­
rzyńskim. U tw ór ten, wiecznie młody i aktu­
alny, ukaże się na scenie Teatru Wielkiego 
już w nadchodzącym tygodniu.

BBL PRASY 31 STYCZNIA 1931 r.
tydzień propagandy trzeźwości Onegdaj

w małej sali Kasyna miejsk. odbyło się pod 
przewodnictwem ks. dr. Ciemniewskiego po­
siedzenie Komitetu Tygodnia propagandy trzeź­
wości. Po obszernej dyskusji uchwalono, że 
Tydzień ten trwać będzie od i — 8 lutego br.' 
Rozpocznie się on prelekcją dr. Duchowicza 
przez radjo, następnie będą odczyty i refera y w. 
ligach paraf, i czytelniach TSL., a w dniu 8 
lutego odbędzie się w sali ratuszowej Akademja 
z odczytem prof. dr. Koskowskiego i nacz. 
lekarza miejsk. dr. Dolińskiego. Szczegóły pro­
gramu Tygodnia trzeźwości będą podane póź­
niej do wiadomości.

N a Gwiazdkę dla dziatwy w ochronkach 
miejskich. Za pośrednictwem Kom isarjatów 
miejskich złożono na „G w iazdkę" dla dziatwy 
w ochronkach miejskich 73 podarków oraz 
gotówką 2.406.96 zł., a mianowicie w  dziel­
nicy I — 135.30 zł., w dzielnicy II — 279.40 
zł., w dźielnicy III — 306 zł., w dzielnicy IV  
158.36 zł., w dzielnicy V  — 1050.10  zł., w 
dzielnicy V I — 477-8o zł. Tow . miejsk. O- 
chronek chrześc. składa Szan. Ofiarodawcom 
gorące w yrazy podzięki. — Dr. Jan Poratyń- 
ski, przewodniczący, Jan Szapajko, sekretarz, 
Michał Guzecki, skarbnik.

Ochrona zwierząt. Wobec stwierdzenia 
częstego przekraczania przez kupców i han­
dlarzy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o ochronie zwierząt, Magistrat przy­
pomina odnośnie do drobiu i ryb, że wszelkie 
dręczenie, jak przewożenie drobiu i ptactwa 
w workach zamiast w. kojcach, wiązanie, nóg 
i skrzydeł, podskubywanie gęsi i kaczek, kra­
janie żywych ryb i zeskrobywanie żywcem 
łusek, będzie karane grzywną do 2000 zł., lub 
karą aresztu do 6 tygodni.

Francuskie w ykłady Tow . Przyjaciół 
Francji. Pan Ch. Singevin, lektor U. J .  K,, 
wygłosi cykl wykładów pt.: „Le Second Em ­
pire et 1‘ opinion publiąue en France", a mia­
nowicie: 19 stycznia: „Le Retour de C ćsar",
26 stycznia: „Les moeurs et la cour im pe­

riale". — Uniwersytet, ul. Marszałkowska, 
. parter na lewo, sala V II, godz. 19.

Trzecie posiedzenie naukowe słuch. Uniw. 
J . K . we Lwowie odbędzie się dn. 19 stycznia 
br. o godz. 18.30 w lokalu Seminarjum Prawa 
Polskiego ul. M ickiewicza 5 a. parter, drzwi 
N r. 7 .z odczytem P. Stanisława Kormana. 
„Dziedziczenie przeciwtestamentowe w pra­
wie rzym skiem ", po odczycie dyskusja.

„Scena G w iazdy". Ku uczczeniu 68-mej 
rocznicy Powstania Styczniowego wystawia 
„Scena Gw iazdy" w niedzielę 18 stycznia 
sztukę Marji Czerskiej p. t. „R o k  1863“ . T re­
ścią tej sztuki są cztery epizody z Powstania 
Styczniowego według obrazów A. Grottgera 
„W  kuźni", „O brona dw oru", „C hata boro­
w ego" i „Rekreacja na Sybirze". Nader sta­
ranna reżyserja Stan. Szymonowicza, przepię­
kna ilustracja muzyczna układu prof. K. Abra- 
'towskiego oraz znakom ita gra całego zespołu 
dają rękojmię, że widzowie spędzą ten wie­
czór w podniosłym nastroju.

W ojewoda lwowski dr. Bronisław  
N akon ieczn ikow  - K lu ko w ski w y je ­
chał w  spraw ach służbow ych  do W ar­

sz a w y , w obec czego nie będzie udzie­
lał audjencji w  dniu 19  bm.

O B S T R U K C JA . Świadectwa klin ik dla 
■chorych kobiet stwierdzają, że łagodnie prze­
czyszcza |?ca naturalna gorzka woda „Franci­
szka - Józefa" daje znakomite rezultaty zwła­
szcza u położnic.

K O Ł D R Y , m aterace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R . 
D rżała, L w ó w , C h orążczyzn a j ,  obok 
K in a  „A p o llo " . Przerabia k o łd ry  po 
6 zł., m aterace po 8 zł.

700-lecie śmierci św. Antoniego 
i pielgrzymka do Padwy.

N a zebraniu "prow incjałów  w szyst­
k ich ' Z ak on ó w  franciszkańskich  w  
Polsce, odbytem  w  K rak o w ie  w e  w rze 
śniu ub. r., pow stał pro jekt zorgani­
zow ania z okazii rzadkiego jubileuszu

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA, FUTRA SUilNA „H U R TO W N IA  
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

; cję u O jca świętego. P ielgrzym kę p o ­
prow adzi jeden z naszych A rcypaste- 
rzy . K om itet O rgan izacyjn y zapewni

fie lgrzym om  stałą opiekę lekarską. —  
łoszta p ie lg rzym k i: 3 klasą 700)/ zł.,

ź  k i. 1.000. zł. W  sumie tej;: zaw arte 
są w szystkie koszty , w ięc: . 'przejazd 
pociągam i posp., hotele, w yżyw ien ie 
w  drodze i n a  postojach, przew óz ba- 1 
gażów , przew odnicy, przejazd autobu- '

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

K R A D Z IE Ż E . H erm an  Lam pl, w ła ­
ściciel sklepu zegarm istrzow skiego (ul. 
G ró d eck a  34) doniósł K om isariatow i 
II P. P., iż gospodarow ali u niego w ła ­
m yw acze. W ysokości poniesionej szko­
d y  na razie określić nie m oże. —  F r y ­
zjerow i M aurycem u K w erze (ul. W e ­
soła 5) skradziono narzędzia i bieliznę 
fryz jerska  w artości 15 0  zł. —  Chanę 
Igel (ul. M iodow a s) p rzytrzym an o  za 
kradzież dw u zegarków  w artości 100 
zł., na szkodę Mosesa H ech ta p rzy  ul. 
Bóżniczej 18 .

S Z O F E R  H U R T O W N I  S K Ó R  „ P o ­
lo n ia " , A leksander O leksiw  p o tra c ił 
w  ul. Żółk iew skiej praw em  skrzyd łem  
auta ciężarow ego przebiegającego 
przez jezdnię 7-rr.ioletniego Fula Z i-  

gelheim a. Pogotow ie ratun kow e, po 
doraźnem  opatrzeniu, zostaw iło  malca 
w  opiece dom ow ej.

Spieszcie zwiedzić
Wystawę Listopadową.
Z  dniem. 3 1  stycznia b. r. nastąpi 

nieodw ołalnie zam knięcie „W y sta w y  
Pow stania L isto p ad bw ego ", u rządzo­
nej w  gm achu M iejskiego M uzeum  
Przem ysłu  A rtystyczn ego , . ul. H e t­
m ańska 20 i o tw arte j codziennie od 
godz. 10 — 17 . K o m ite t O bchodu Set­
nej R o czn icy  Pow stania L istopad ow e­
go, pragnąc w  d'wu ostatnich  tyg o d ­
niach um ożliw ić zwiedzenie W ysta­
w y  najszerszym  w arstw om  społeczeń­
stwa, obniża w stęp dla dorosłych  na 
50 gr., dla m łodzieży szkolnej i w o j­
skow ych  do sierżanta na 20 g r„  dla 
zb iorow ych  w ycieczek  szkolnych  i 
w o jsk o w ych  na ro gr. od osoby —  
zaś cenę, bogato ilustrow anego, pa­
m iątkow ego katalogu  w ysta w y  na 
1 zł. 50 gr. za egzem plarz.

W ycieczk i szkolne, w ojskow e, ja- 
koteż w ycieczk i cz łon ków  w szelk ich  
to w arzystw  i zw iązków  społecznych, 
ośw iatow ych  i t. p. w  ilości co naj­
m niej 30 osób o trzym ają  jeden egzem -

D yr. Zygm unt Zaleski wyjechał w dniu 
wczorajszym  do Bukaresztu na dwutygodnio­
wą gościnę, zaproszony przez dyrekcję tamtej­
szej O p trj królewskiej celem wystawienia 

^ ,A id y “  i „Borysa Godunowa".

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
Poniedziałek, 19 stycznia: X  Mistrzowski 

Koncert abonamentowy — Umberto Urbano 
śpiewak „L a  Scali" w Medjolanie, wielkiej 
■opery w  Paryżu i t. d. 319-2

P U D E R
1ł Na w m $ lei)
> cle JtfUir,y
WiZCDIIC do  NABYCIA

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : Maurice Chevalier w dźwię­

kowcu „Z a  oceanem".
C H IM E R A : „Ostatnia noc karnawałowa" 

(Confetti.)
C A SIN O : Greta Garbo.
F A T A M O R G A N A : „G olgota uczciwej

kobiety".
G R A Ż Y N A : „W ielka parada" Foxa — 

rewja dźwiękowa.
K O P E R N IK : Pat i Patachon.
L E W : „B itw a nad Somm ą" — pierwszy

w ojenny film  diźwiękowy
M A R Y S IE Ń K A : Pat i Patachon.
O A Z A : „Rom ans nad R io  Grandę".
P A Ł A C E : „Podcięte skrzydła" — dźwięk, 

atak zeppelinów na Londyn.
P A N : „In trygant" (Emil Jannings).
PA SA Ż. Pat i Patachon. „Zaczarowany 

dyw an".
P R O M IE Ń : „D zika miłość" z Dolores

del R io.
R A J :  „Cuda w górach Massabielskich w 

Lourdes".
SP LE N D ID : „Sym fonja zm ysłów".
S T Y L O W Y : Iwan Mozżuchin („Gehenna 

duszy") oraz Buster Keaton.
U C IE C H A : „N in a Petrowna". (Brygida

Kapy na łóżka, narzuty na otomany i tapczany |
w wielkim wyborze poleca t

E. KICZALES i A. MARGULES |
L w ó w ,  ul. S y k s t u s k a  1 8  I

N arod ow ej P ielgrzym ki Polskiej na 
G ró b  św . A ntoniego w  Padw ie. P ro ­
tektorat nad p ielgrzym ką raczył objąć 
J .  E. Prym as Polski. X . K ard . D r. A u ­
gust H lond. N a  czele K om itetu  O rga­
nizacyjnego stanął O . R a jn er G ościń- 
ski. sekreiarz Z akon u  O O . Francisz­
kanów  w  Polsce. Siedziba K om itetu  
C rgazm azcy jn ego  mieści się we L w o ­
wie w klasztorze O O . Franciszkanów  
(Franciszkańska t), dokąd też zw ra­
cać należv w e w szystkich  <-pra- 
wac! ' ' ' ’
P > h  
W ie

LWÓW, RYNEK45
TANIO — TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI — SPŁATY PŁÓTNA NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 

WEBY, ZEFIRY

zw iązanych  z p ielgrzym ką, 
zyrnka w yru szy  z K rak o w a na 

dnia 16  sierpnia b. r. a w rócin
w nocy 3 w rześnia do K rak o w a. P iel­
grzym ka zwiedzi prócz P ad w y także 
W enecję, F lorencję, A syż  i R z y m , w  
k tó rym  zabawi 5 dni i uzyska aucłjen-

sami, b ilety do m uzeów , katakum b 
etc. Zgłoszenia w ysy łać należy pod 
adresem : N . P ielgrz. P. do P ad w y, 
L w ó w , Franciszkańska 1 , do dnia 15  
kw ietn ia. N adesłać należy podaną w y ­
żej sumę pieniężną zapom ocą z w yk łe ­
go przekazu  pocztow ego albo blankie­
tem  P. K . O. N r . 2 13 .6 4 7  O. R a jn er 
G ościński O rg. P ielgrzym ki do P adw y 
L w ó w ; należytość .za P ielgrzym kę 
przesłać należy najpóźniej do dnia 5 
lipca. K om itet O rg. poczyn i starania o 
zniżki paszportow e i w izow e.

Sprytna Osoba i łatwowierny pan
z prowincji.

Z  głębokiej p row incji —- skąd? to 
obojętne dla spraw y —  p rz yb y ł do 
L w o w a Ja n  C zarnecki. M iasto oszoło­
m iło go, postanow ił w ięc zabaw ić się 
trochę. Idąc ulicam i, śnił piękne pla­
ny, w tem natknął się na fertyczn ą 
osóbkę, obdarzającą go ponętnym , 
obiecującym  wiele uśmiechem.

Od słowa do słowa —  znajom ość 
gotow a, że zaś pan z prow incji nie- 
o b yty  byt ze stosunkam i w ielkom iej- 
skiem i, w ziął w ięc m arną nam iastkę 
za praw dziw e złoto i zaprosił to w a­
rzyszkę na poczęstunek do szyneczki1..

Panna M arja  O soba —  bo tak
nazyw ała się nadpeltw iańska diw a — 
odw dzięczając się pięknem  za nadob­
ne, zaprow adziła C zarneckiego do 
w ł a s n e g o  m ieszkania, m ów iąc jaśniej: 
da .  b a r a k u  m iejskiego przy  ul .  K u b a­
s ie wic za .  N i c  w yw arło  te  na panu z 
orow m ej! z ł e g o  w rażenia, był w  na­

stroju , w  k tórym ... w  chatce pustelni­
ka, b yle z nią!

W  tem scenerja się zm ienia. D o 
izby w pada „w yw iad o w ca  p o lic y jn y ", 
p rzeprow adza na C zarn eckim  rew izję 
osobistą, z portfelu  „w y g a rn ia "  mu 
800 zł. i ulatnia się, jak  kam fora. 
R ów nocześn ie znika i... O soba. Pan z 
prow incji połapał się, zrozum iał, iż 
zachęcający uśm iech fertyczn ej osób­
ki sprow adził go na m anow ce, że 
w padł w  sidła oszustów.

R z e k o m y  w yw iad ow ca, a w łaści­
wie sp rytn y  lapigrosz Jó z e f M ichal- 
czyszyn  i M arja Osoba stanęli w czo­
raj przed T ryb u n ałem  karn ym . R o z ­
praw ę odroczono celem przesłuchania 
n iejaw iających  się św iadków .

C z y  pan z prow incji u jrzy  jeszcze 
swoje pieniądze —  nie przypuszczam . 
Ż e  drugim  razem będzie ostrożniej­
szy -  w  to nie w ątpię. Straszne są te 
sidła i ponętą- w i e l k i e g o  m i as t a !

plarz katalogu W ysta w y  bezpłatnie.
U lg i pow yższe o b ow iązyw ać będą 

od dnia 18  stycznia br. aż do zam ­
knięcia W ystaw y.

Nowoczesna szkoła 
zawodowa w domu.

Przeżywany obecnie kryzys w pierwszym 
rzędzie wysunął konieczność poznania zagadj- 
nień gospodarczych i usprawnienia pracy te­
chnicznej przedewszystkiem w  tej dziedzinie.

T o  też szkoły zawodowe o typie handlo­
wym  obecnie mają do spełnienia niesłychanie 
ważną rolę społeczną.

Spółdzielcze Kursy Korespondencyjne 
prowadzone przez W ydział Społeczno-W ycho­
wawczy Związku Spółdzielni Spożywców R . 
P. (Warszawa ul. Grażyny 13), mają program 
specjalnie przystosowany dla tych, k tórzy pra­
cują lub zamierzają pracować w spółdzielczo­
ści. Program  zawiera 3 typy kursów, czyli 
grup: 1) dla pracowników sklepowych i ma­
gazynowych, 2) dla pracowników biurowych 
i buchalterów i 3) dla kierowników.

Nauka polega na przerabianiu w domu 
wykładu, nadesłanego w odbitce maszynowej, 
na opracowywaniu ćwiczenia i zadań, które 
uczestnik dla sprawdzenia, oceny i kontroli 
wysyła do wykładowcy. Szkoła ta, jak każda 
szkoła korespondencyjna, daje możność ucze­
nia się w dowolnym czasie, bez odrywania się 
od codziennych zajęć, nawet w najdalszym za­
kątku kraju lub poza krajem.

R ok 1930 (cztery istnienia Kursów) zam­
knięty został liczbą uczestników — 125.0. 
Swiad|czy to, iż typ szkoły korespondencyjnei 
i w tym specjalnym zakresie zdobywa prawa 
obywatelskie.

Zapisać się na kursy i naukę rozpocząć 
można w każdym  czasie. Bliższych in form acy: 
udziela Sekretarjat S. K. K. Warszawa, u l 
G rażyny 13.
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Czy mamy w tym roku 
obchodzić karnawał?

N ad er ciekaw e na ten tem at uw agi 
cz y tam y  w  „K u rje rz e  w ileń sk im ”  i c y ­
tu jem y je dosłow nie:

„C a ły  nasz kra j naw iedził w  okre­
sie b ieżącym  zastraszający k ryzys go­
spodarczy.

N ie  należy w ątp ić , że jest to  okres 
przejściow y, tem  niem niej jednak ogół 
społeczeństw a zrozum ieć musi pow agę 
ch w ili i odpow iednio  się do niej usto­
sunkow ać.

O szczędność i um iar życia m usi b yć  
naszem hasłem w  chw ili obecnej. N ie  
w o ln o  nam  się baw ić i szaleć w  ucie­
chach i rozkoszach  karnaw ału , gdy kraj 
i ludność jego przygn iata  ciężar k r y ­
zysu  coraz  to  bardziej się pogłębiające­
go, a będącego odbiciem  k ryzysu  go­
spodarczego ogólnośw iatow ego. W alka 
z nim  jest teraz przedm iotem  narad  i 
prac w  łonie R z ą d u , k tó ry  nie w ątp i­
m y, p o tra fi znaleźć ujście i w yb rn ie  
zw ycięzk o  z tej w alk i, lecz o g ó ł społe­
czeństw a musi zaofiarow ać do  pom ocy 
swe siły.

W ierzym y całkow icie, że in icjatoro-

150 rocznica narodzin 
Mozarta*

W  dniu 27 stycznia b. r. przypada 
i jo - t a  rocznica narodzin M ozarta. 
U roczystości zw iązane z tą datą roz­
poczną się jednak w  W iedniu już 
wcześniej . M ianow icie w  poprzed za­
jącą niedzielę, 25 stycznia, o d p raw io ­
na zostanie M sza w  H offkap elle  o 
10 -te j rano, przyczem  słyn n y ch ór 
„San gerkn aben ”  w raz z duchow ień­
stw em  m iejsćow em  odśpiew a „R e -  
qu iem “  M ozarta. Po nabożeństw ie od­
będzie się cercie to w arzysk i, w  k tó ­
rym  wezm ą udział przedstaw iciele 
w ładz, św iat m u zyczn y, literaci, dzien­
nikarze, oraz inteligencja sto licy . N a  
7-ą godzinę popołudniu zapow iedzia­
n y  jest w  kościele kated raln ym  św. 
Szczepana kon cert, na k tó rym  w y k o ­
nane zostaną najsłynniejsze u tw o ry  
M ozarta. W  tym  właśnie kościele od­
b y ł się obrzęd jego zaślubin z K o n ­
stancją W eber.

D n ia  26-go odbędzie się przyjęcie 
oficjalne, a w ieczorem  tego dnia w y ­
staw iona będzie jedna z oper M o zar­
ta. W łaściw a data uroczystości, p rzy ­
padająca w e w to rek , obchodzona bę­
dzie w e w szystkich  szkołach. W iedeń­
ski A kad em ick i Z w iązek  M ozartow ski 
po łączy rów nież d oroczn y sw ój k o n ­
cert z obchodem  stupięćdziesięciolecia 
sw ojego patrona. W yk o n a  on m iano­
w icie w  tym  dniu dwie serenady w  
pałacu P rym asa na placu św. Szczepa­
na. R ząd  postanow ił ze sw ojej stron y 
uczcić rocznicę w ybiciem  i puszcze­
niem w  obieg n ow ej m onety dw uszy- 
lingow ej z podobizną M ozarta.

Głos nieboszczyka*
A n g lik  lubi w szelkiego rodzaju  

rozporządzenia ostatniej w oli podaw ać 
do jaknajszerszej w iadom ości publi­
cznej. W  dziennikach spotyka się na­
der często na długich szpaltach ogło­
szone m niej lub w ięcej ciekaw e testa­
m enty ludzi różn ego  stanu.

N a  bardzo oryg in a ln y  pom ysł 
w p ad ł pewien kupiec z B irm ingham . 
O to  polecił sporządzić film  d źw ięko­
w y , w  k tó rym  jedyn ym  aktorem  jest 
on sam, w ygłaszający sw ój testam ent. 
N a  razie zdjęcie zostanie przechow a­
ne w  pancernej kasie, natom iast po  
śm ierci pom ysłow ego kupca, zostaną 
zaproszeni do  kina w szyscy  jego spad­
kobiercy . W te d yto  z ust n ieboszczyka 
usłyszą słow a praw d y. Poczem  niebosz­
cz yk  pięknie im  się uk łon i i w róc i do 
sw ej grobow ej ciszy.

wie i k ierow n icy  zapow ied zianych  im ­
prez karn aw ałow ych  poczują się do o- 
bow iązku obyw atelsk iego i społecznego, 
jak iego k ra j od nich w ym aga i sw ych 
p ro jek tów  zaniechają łub  ograniczą je 
do m inim um .

Z  zadow oleniem  praw dziw em  prze­
czytaliśm y notatkę w  niedzielnych pi­
smach m iejscow ych  o słusznem stano­
w isku, jakie zajął w  tej m ierze p. W o ­
jew oda w ileński K irtiku s, k tó ry  ze 
w zględu  na przeżyw aną obecnie depre­
sję ekonom iczną pow ziął decyzję od ­
w ołania Balu W ojew ódzkiego , będące­
go dotychczas najw iększą atrakcją k ar­
naw ałow ą, o ra z  pow strzym ał się od o- 
bejm ow ania p ro tek torató w  nad balam i.

M yśl tę trafną i szlachetną p o w i­

nien przy jąć  o gó ł m iejscow ego społe­
czeń stw a  z należytem  zrozum ieniem  1 
pójść jej śladem ".

T e  bezsprzecznie głębokie słow a na­
dają się jednak do dyskusji. W  szcze­
gólności poza zastrzeżeniam i natury 
psychicznej m ogą one także budzić za­
strzeżenia n atu ry  gospodarczej. O to 
jedną z najw ażniejszych  trosk  jest dziś, 
pow iększyć konsum eję, obrót. I k to  
wie, czy jedna lub druga zabaw a, spra­
w ienie jednej czy  drugiej sukni itp. nie 
spow odują —  razem  w ziąw szy —  na­
w et wcale pokaźnego ożyw ienia w  o- 
brocie.

Ż a łob y  n arodow ej nie przechodzi­
m y. C zasy  ■— przyzn ajem y .— są cięż­
kie, nie m ożna jednak potęgow ać de­
presji i pesym izm u, a i o  tem  pam ię­
tać należy, że cały  szereg gałęzi han­
dlu, przem ysłu  i rękodzieł znajduje 
w  tygodńiach  karn aw ałow ych  sposob­
ność bodaj częściow ego p o krycia  sw ych 
niedoborów . F .

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
O D K O PA N IE  G RO BÓ W  K R Ó L E W ­

SK IC H  Z  P R Z E D  2000 L A T  W  Irlandji w 
górach Sheeberg natrafiono na groby kró­
lewskie, datujące 2 przed 2000 lat. Po usunię­
ciu 100 tonn ziemi i skał i m urowanego bloku 
zamykającego wejście, w  sklepionej komorze 
znaleziono szkielety króla i królowej. Istnieje 
przypuszczenie, że skarb i zbroje znajdują $ię 
w innej komorze.

P O LO N IC I W E W ŁO SZEC H . Prasa 
włoska zamieściła ostatnio cały szereg polonie, 
z  których na szczególną uwagę zasługuia: 
artykuł bogato ilustrowany p. Corrado Rossi 
„V arsavia“ , zamieszczony w „La Grandę Illu- 
strazione d ‘Italia w  Merjolanie. A rtyku ł p. E. 
Sett pod tytułem  „II paese della crisi" po­
święcony przeważnie stolicy Polski, kładzie 
nacisk na fakt, że teatr w  Polsce stoi na bar­
dzo wysokim poziomie i że teatrów warszaw­
skich mogą pozazdrościć wszystkie inne sto­
lice europejskie. A rtyku ł zamieścił także dzien­
nik florencki „L a  Nazione". „ L ‘Adriatico 
della sera", ukazujący się w  Ankonie omawia 
bezrobocie w Polsce zaznaczając, że liczba bez­
robotnych u nas procentowo niższa niż w 
innych krajach.

„La Vedetta Fascista" wychodząca w Wi 
cencji omafria przychylnie włoskie tłumaczenie 
„Popiołów " Żeromskiego.

„L a  Gazetta deł m ezzogiorno" z Bari 
omawia w artykule niepodpisanym bohater­
stwo kobiet poskich, ujawnione w walkach o 
niepodległość Ojczyzny.

Tenże dziennik w  następnym numerze 
w ydrukował artykuł o sytuacji gospodarczej 
Polski, ilustrując ją cyfram i, zaczerpniętemi ze 
źródeł oficjalnych. W  katolickiem piśmie 
„Ita lia " w Medjolanie ukazała się korespon­
dencją p. Karola A gratti‘ ego z W arszawy, po­
święcona przeważnie wspomnieniom polskich 
walk o niepodległość oraz stolicy państwa.

A R T Y K U Ł  O L IT E R A T U R Z E  PO L­
S K IE J W  D Z IE N N IK U  JU G O SŁ O W IA Ń ­
SKIM . Dziennik „Jugosłowiański G lasnik" 
przyniósł wielki dwustronicowy artykuł lekto­
ra literatury polskiej na białogr. uniwersytecie 
dra Stanisława Papierkowskiego p. t. „Polska 
Literatura powojenna". A rtykuł, zawierający 
doskonałą charakterystykę polskiej literatury 
ostatniego dziesięciolecia, oraz dający bogaty 
materjał inform acyjny o pisarzach polskich, 
zaopatrzony jest nadto w kilkanaście podobizn 
najwybitniejszych przedstawicieli naszego pi­
śmiennictwa m. in. Staffd,"-111 Sieroszewskiego, 
Kaden- Bandrowskiego, Nałkowskiej, W ie­
rzyńskiego, Lechonia i inn.

Sport narciarski i jego literatura.
Trzy książki W,

„S p rz ęt narciarski” , „ Ja z d a  na nar­
ta ch ", (Podręcznik dla in stru k to ró w , 
uczn iów  i sam ouków ) oraz „U ż y c ie  
sm arów  n arciarsk ich ". W yd aw n ictw a 
G łó w n e j K sięgarni W o jsk o w ej w  W ar­
szawie.

R ozp oczął się z im o w y okres spor­
to w y , okres kró lew skiego  sportu  —  
narciarstw a. W  zw iązku  z tem p rz y ­
pom nieć należy trz y  doskonale podrę­
czniki znanego narciarza i sportsm ena 
W . Z iętk iew icza, w yd ane nakładem  
G łó w n ej K sięgarni W o jsk o w ej w  W ar­
szawie.

P ierw sza z nich p. t. „S p rz ęt nar­
c iarsk i" in form uje czyteln ika, jak  do­
brać n a rty  i k ijk i, jak  je p rzechow yw ać, 
konserw ow ać, jak  się z niem i obchodzić 
a nadto jak  m ożna tanio sporządzić so­
bie sam em u narty . Z ab rać  się do tego 
m oże 1 n iefachow iec, u żyw ając naj­
prostszych środ ków  d om ow ych  i w y ­
dając na ca łk o w ity  ich w y ró b  zaledwie 
kw otę  7 —  15  zł.

M am y w ięc już n arty  i przystępu­
jem y do upraw iania narciarstw a. P o­
m o cn y  p rz y  tem  zarów n o  dla począt­
kującego ja k  i dla dośw iadczonego nar-

Ziętkiew icza.
ciarza jest następujący podręczn ik  te­
goż autora p. t. „ Ja z d a  na n artach ". 
Jest on ostatniem  słowem  techniki nar­
ciarskiej. A u to r  om aw ia w  nim  gru n to ­
w nie ku rsy  narciarskie, u m un durow a­
nie i oporządzenie n arciarzy, sposoby 
noszenia nart i k ijk ó w , naukę jazd y  
oraz jazdę w  terenie. Specjalnie uw zglę­
dnia suchą zapraw ę jako  p rzygo to w a­
nie do w łaściw ego w yszkolen ia n arciar­
skiego. T ra k tu je  on  sprawę w yszk o ­
lenia narcierskiego praktyczn ie, p rz y ­
czem  ucieka się do system atycznie 
u łożonych  zabaw narciarskich.

Praca została zalecona do u żytk u  
przez M in. W yzn . R . i O św. Publiczn. 
Zaw iera  m nóstw o rycin  przedstaw iają­
cych  w  sposób film o w y  każd y ruch 
narciarza i u łatw iających  czyteln ikow i 
opanow anie m aterjalu  pracy.

O sm n i- w reszcie podręczn ik  tegoż 
autora w  postaci m ałej b roszu rk i, to 
„U życ ie  sm arów  n arciarsk ich ", bez 
k tó rych  dziś już żaden narciarz nie 
obyw a się, a k tó rych  użycie nastręcza 
zaw sze ty le  trudności, ze w zględu  na 
ustaw icznie zm ieniające się w arunki 
śniegowe. K . W .

Mistrzostwa hokejowe świata w radjo.
„P o lsk ie  R a d jo "  zakreśliło  sobie 

bardzo szeroki program  obsługi in fo r­
m acyjnej z h ok e jo w ych  m istrzostw  
świata, k tóre odbędą się m iędzy 1 a 8 
lutego w  K ry n ic y . O p rócz  zw ykłego 
codziennego kom u n ikatu  sportow ego 
zostaną w p row ad zon e w  czasie m i­
strzostw  specjalne kw adran sy h okejo­
we, w  czasie k tó rych  „P o lsk ie  R a d jo "  
będzie codziennie in fo rm o w ało  sw vcb 
słuchaczy o w yn ik ach  tu rn ieju  k ryn ic­
kiego. Spraw ozdania te będą w ygłasza­
ne o k o ło  godz. 22 ,30  w  trzech języ­
kach : polskim , francuskim  i niem iec­
kim .

W  przeddzień rozpoczęcia turn ie­

ju jeden z k o ryfeu szy  piśm iennictw a 
polskiego w ygłosi feljeton  o m istrzo­
stw ach h okejow ych , k tó ry  odrazu 
w p row adzi radjosłuchaczy w  atm osfe­
rę stadjonu kryn ick iego . N astępnie co ­
dziennie przez ca ły  czas trw ania tu r­
nieju będzie transm itow any jeden 
m ecz danego dnia (rano lub w ieczo­
rem) z specjałnem  uwzględnieniem  
spotkań d rużyn y polskiej i w alk  fina­
łow ych .

Śmiało m ożna pow iedzieć, że tak 
w ielk iego dźw ięku  w  radjo nie znala­
zła jeszcze żadna polska im preza spor­
tow a.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 19 stycznia.
A U D Y C JE  W ŁA SN E  R O Z G Ł O ŚN I 

LW O W SK IEJ. O godz. 16.50: dr. H enryk
Mierzecki wygłosi pogadankę lekarską dla mło­
dzieży.

LW Ó W  (381). Godz. 11 .5 8 : Retrans­
misja sygnału czasu z Obserwatorjum A stro­
nomicznego w  W arszawie i hejnału z W ieży 
Marjackiej w  Krakowie. Odczytanie program u 
na dzień bieżący. — 12 .10 — 13.00: Koncert 
z płyt gram ofonowych. (P łyty na żądanie ra­
djosłuchaczy.) Gram ofon i płyty z firm y 
Kaim  d Syn we Lwowie, ul. Kopernika u .  — 
13.00— 15.00: Przerwa. — 15-50: Transmisja
z W arszawy. Lekcja języka francuskiego. Lek­
tor p. Lucien R oąuigny. — 16 .15 : Transmisja 
z W arszawy. Program  dla dzieci. — 1 6 .4 J: 
Płyta gramofonowa. —  ić .50 : Pogawędka le­
karska dr. H enryka Mierzeckiego (dla m ło­
dzieży). — 17 - 15 : Transmisja z Wilna. „Jakó b  
de Voragine‘‘ (w 700 rocznicę urodzin) — 
wygł. p. Jerzy  Orda. — 1 7 4 5 : Transmisja ■ 
W arszawy. M uzyka Lekka z kaw. „G astrono- 
m ja" ork. pod dyr. Józefa Zucka i H enryką 
Pewzncra. — 18.45: Rozm aitości — I 9-7.0:
Transmisja z W arszawy. Skrzynka, pocztowa 
rolnicza — korespondencję bieżącą omówi inż. 
W acław Tarkow ski. — 19-25'• P łyty gram ofo­
nowe. — 19 .35: Odczytanie programu na dzień 
następny. — 19.40: Transmisja z W arszawy. 
Prasowy Dziennik Radjow y. — i 9-55 ; Płyta 
gramofonowa. — 20.00: Transmisja z Warsza­
wy. Kom unikaty „Od: naszego genewskiego 
korespondenta". — 20.30: Transmisja z W ar­
szawy. Operetka Jana Gilberta „C notliw a Z u­
zanna". 22.30: Transmisja z W arszawy: Felje­
ton „Legendy m orskiej" wygłosi p. H enryk 
Broszkiewicz. — 22.50: Transmisja z W arsza­
wy. Kom unikaty. — 23.00 — 24.00: M uzyka 
taneczna z Palais de Danse „B risto l" we Lw o­
wie. Orkiestra pp. Artura Golda i Jerzego 
Petersburskiego.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A . L W O W S K A .

Lw ów , 16 stycznia.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.91.50.
W  transakcjach międzybankowych pła­

cono za: N ow y Jo rk  8.9140— 8.9160, Londyn 
4 3 .3 1—43.33, Zurych 172.70— 172.85, Pragę 
26.40— 26.43, Wiedeń 125.40— 125.50, Berlin 
2 12 — 212.09.

Dewizy słabsze; dolar gotówkowy dro­
żeje.

N a Giełdzie akcyjnej ruch naogół średni. 
Kursy utrzym ują się przeważnie na niezmie­
nionym poziomie. Podaż w niektórych gatun­
kach papierów obfita i znacznie przewyższa­
jąca popyt. Zainteresowanie dolarówką i pra­
wem poboru, za które płacono około 0.30 zł. 
od sztuki.

Notow ano: listy zastawne 8 proc. dola­
rowe Tow . Kredytowego Ziem. 33-letnie 75,50 
za 100 (drobne sztuki); akcje Tesp. kupowano 
po zł. 90; za pożyczkę inwestycyjną płacono

zł' 93' , ■ ■Usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lw ów , 16  stycznia.

Zastój w obrotach giełdowych i pozagieł­
dowych.

Koniczyna czerwona nadal zwyżkuje w  
cenie, natomiast mąka żytnia i pszenna po­
taniały.

Tendencja w dalszym ciągu zniżkowa, 
usposobienie słabe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 17 stycznia 1930 
Bank Dysk. 1 0 8 '— Modrzejów 9 00
Bank Handl. 108'—- O strow iec B . 4 0 ’—
Bank K redyt. 110 '— Sole potas. 9 0 ' —
B. Zw. Sp. Żar 72  50  Starachow ice I ł '50
Puls 56  — C zęstocice 3 1 '5 0
Bank Polski 1 5 2 '— Syndykat roln. 10 '—
Dąbrowa 4 2 5 0  Zieleniewski 3 0 5 0
Siła  i światło 66 - -  Zawiercie 38 ' —
Spiess 8 0 '—  H aberbusch 104'—
Cukier 34'GO Borkowski 3 ' -
W ęgiel 3 7 ’ — Bank Mołop. 2 7 '—
Norblin 3 1 '— Klucze ' —
Cegielski 40 2 5  Siersza 29'5Q
Lilpop Rau 2 0 '—  Rudzki 10'00
Bank Zach. 7 0 '— Spirytus 22 ' —
Firlej 3 1 '—  W ysoka 135' —
4 %  pożyczka inwestycyjna 92 '25  
5 , ! /o pożyczka dolarowa 4 6 '0 0 '—
5°/o pożyczka konwersyjna 48 '00  
3 %  pożyczka budowlana 5 0 '—
6%  pożyczka kolejow a 1920 r. 4 5 '—
6%  pożyczka dolarowa 1 S20 68'00 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 80'
8%  listy zastawne Banku Gosp. K raj. 94'
8°/n listy zastawne Banku Rolnego 9 4 '—
8%  obligacje Banku Gosp. K raj. 94*—
10'J/o pożyczka kolejow a stabilizac. 102'50

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszaw a 17 stycznia 1930 
Dolary S t. Zj. 8 '9 2 '0 0  Franki fr. 3 4 '9 2 '2 5
B elg ja  124 3 0 '— Holandja 3 5 8 9 5 '—
Kopenhaga 238*50 '—  Londyn 43 31 00
Nowy Jo rk  8 '9 1 '0 6  Paryż 3 4 '9 6 '0 5
Berlin 212 0 0 ' Bukareszt 5 '3 0 '0 5
P raga 2 6 '4 1 '0 5  Szw ajcarja  1 7 2 '6 9 '—
Sztokholm  238*98*—  W iedeń 125*45' -
W łochy 4 6 '7 ! 1—  G dańsk (o f.)  173 0 8 ' -
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Nowa fabryka bieli cynkowej.

Ja k  się dow iadujem y, budow a fa ­
b ryk i bieli cyn kow ej, rozpoczęta z 
końcem  1929  r. przez Polskie Z ak ład y  
Przem ysłu  C y n k o w eg o  S. A . w  B ę­
dzinie, zostanie ukończona z począt­

kiem  m arca r. b. F ab ryka, urządzona 
w edle najnow szych  w ym o g ó w  techni­
k i, obliczona jest p o czątkow o na p ro ­
dukcję 300 w agonów  bieli cyn kow ej
rocznie.

Zadaniem  now ej fab ryk i będzie 
n ietylko  zaspokojenie częściowe ry n ­
ku  kra jow ego, lecz także, i to  w prze­
w ażnej m ierze, eksport jej prod ukcji 
zagranicę. Ze w zględu na nowoczesne 
urządzenia techniczne fab ryk i, biel 
cyn kow a będzie pierw szorzędnego ga­
tunku, nieustępującego w  niczem  ja k o ­
ści bieli cyn ko w ej fa b ry k  niem ieckich.

Poniew aż cena cyn ku  surow ego

kalkuluje się obecnie bardzo nisko, na­
leży się spodziew ać, że now opow stała  
fab ryk a  ustali rów nież w  tym  sam ym  
stosunku niskie ceny bieli cyn k o w ej 
dla sprzedaży kra jow ej, zw łaszcza zaś 
dla eksportu.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 170/30/Spółdz. II. 54.- Wpisano w 
rejestrze d k  spółdz. przy firm ie: „H ospodar- 
sko-Spożywcza S piłka: „H uculska Jednist“  ko- 
op. z cbm. porukoju w  Krasnoili". Uchwałą 
Walnego Zgromadzenia z 8/6 1930 w ybrani: 
1) Ju rij Szekeryk zarządcą, 2) Iwan Żykaluk 
kasjerem, 3) Ju rij Diduszko księgowym. Z a­
stępcami: 1) W asyl Kram aruk, 2) Iwan Iły- 
czuk z Krasnoili. Data wpisu: 7 paździer­
nika :930. 386

Sąd okręgowy, W ydział I, S. 2.
Kołom yja, dnia 25 września 1930.

L I C Y T A C J E .
III. E . 453/29/66. Dnia 30 marca 19 31 

o  godzinie 10  odbędzie się w sali III podpisa­
nego Sądu licytacja 1/4 części realności obję­
tych lwh. 620, 681, 835 i 956 dzielnicy III 
miasta Lwowa. Części tych realności sprze­
dane zostaną łącznie jako całość. Najniższa 
oferta 45.380 zł. 30 gr., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. _ _ 3 M -’

Sąd pow iatow y miejski, Oddział III.
Lw ów , dnia 2 stycznia 19 3 1.

E. X V I. 8581/29. Edykt licytacyjny. N a 
wniosek wierzycielki Sabiny Jungerm ar od­
będzie się dnia 20 lutego 19 3 1 o godz. 10 
przedpoł. w  biurze N r. 23 na zasadzie już za­
twierdzonych w arunków licytacja następują­
cej realności: Księga gruntowa gm. m. Lwowa 
lwh. 756/1, 2653/I, 4916/I. Oznaczenie real­
ności: Jedna ósma część realności przy ul. C i­
chej 5. W artość szacunkowa z przynależyto- 
ściami 13.000 zł. Najniższa oferta 6.500 zł. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd pow iatow y miejski, Oddział X V I.
We Lwowie, dnia 13 grudnia 1930. 355-5

E. 7563/29. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
marca 19 5 1 o godz. 9 przedpołudniem odbę­
dzie się w niżej wymienionym biurze N r. IV. 
licytacja realności whl. 1 15 2  gm. Jaryczów  
N ow y. W artość zacunkowa wraz z przyna- 
leżytościam i: 6628 zł. Najniższa oferta 4420 zł. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 
W arunki licytacyjne i inne dokunienta przej­
rzeć można w podpisanym Sądzie. 372

Sąd powiatowy zamiejski, Oddział IV .
Lwów, dnia 20 grudnia 1930.

E. 821/29. Edykt licytacyjny. Dnia 1 
kwietnia 19 3 1 o godz. 9 przedpołudniem od­
będzie się w  niżej wymienionym biurze N r. 
IV . licytacja realności 4/8 części whl. ^384 i 
1/4 część whl. 378 gm. Rudno. Wartość sza­
cunkowa wraz z przynależnościami: 4975.17 zł. 
Najniższa oferta: 3316.66 zł. Poniżej najniższej 
ofert)- sprzedaż nie nastąpi. W arunki licyta­
cyjne i inne dokumenta przejrzeć można w 
podpisanym Sądzie. 370

Sąd powiatowy zamiejski, Oddział IV.
Lw ów , dnia 2 grudnia 1930.

E. II. 3660/29. Strona zobowiązana Wanda 
Krzysztofowicz. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a wnio­
sek strony egzekwującej Małopolskiego Banku 
Kupieckiego we Lwowie, zastąpionego przez 
adw. Dra A . Konopackiego we Lwowie, ul. 
Sobieskiego 1. 4, odbędzie się dnia 3 maroa 
19 3 1 o godz. 1 1  przedpoł. w biurze N r. II. 
na zasadzie już zatwierdzonych warunków 
licytacja następującej realności:: Księga grun­
towa Dzielnicy I. gminy miasta Lwowa, whl. 
1536. Oznaczenie realności: Kamienica czyn­
szowa dwupiętrowa przy ul. Lenartowicza 
L. orj. 2 1. W artość szacunkowa wraz z przy­
należ. 12 1.8 3 7 .13  złotych. Najniższa oferta 
60.918.56 złotych. Do realności whl. 1536/I. 
dzieln. ks. gr. gm. m. Lwowa należą następu­
jące przynależności: śmieciarka betonowa, 4 
blaszanki na śmiecie, posadzka klinkerowa, 
2 1.6  m. parkanu sztachetowego, 8 m. parkanu 
z desek 7 muszel wodociągowch, 6 kocioł­
ków  blaszanych, 3 świeczniki elektryczne, 30 
świeczników, 17  okien 4-skrzydłowych, 3 
drzwi balkonowych, 6 krat okiennych, 5 drzwi­
czek blaszanych, 10  okien 4-skrzydłowycb. 6 
drzwi krzyżowych i okien dwuskrzydło­
wych, 5 okienek strychowych, 4 kraty  w ok­
nach suter., 12  w drzwiach i 5 drzew owoco­
wych, oszacowane na 2204.28 zl. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 372-3

Sąd powiatowy miejski, Oddział II.
Lwów, dnia 23 grudnia 1930.

E. 818/29. Ed ykt licytacyjny. _ Dnia 30 
stycznia 19 3 1 godz. 9 przedpołudniem odbę­
dzie się licytacja parc. grunt. 2054/2 gminv 
Koropiec zobowiązanej W arwary V/asylvV 
własnej, której wartość szacunkowa wynosi 
1260 zł., najniższa oferta 840 zł. W arunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tej parceli doku­
m enty można oglądać w tutejszym  Sądzie w 
godzinach urzędowych.

Sąd grodzki, Oddział I. 374
Potok złoty, dnia 30 grudnia 1930.

E. 1573/29/14. Edykt licytacyjny. Dnia 
26 lutego 19 31 o godzinie 10.45 przedpołudniem 
w  biurze N r. 20/II p. odbędzie się przymuso­
w a licytacja oałej realności objętej whl. 186 
gminy kat. D obrzany - Dornfeld. Wartość

szacunkowa wraz z przynależnościami 39.510 
zł. Najniższa oferta 19.755 Prawa do nieru­
chomości powyższej któreby licytację czyniły 
niedopuszczalną, należy zgłaszać najpóźniej 
na terminie licytacyjnym  przed: rozpoczęciem 
licytacji pod zagrożeniem, że w  przeciwnym 
razie nie wolno będzie tych praw dochodzić 
w odniesieniu do tej nieruchomości na szkodę 
nabyw cy w  dobrej wierze.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dnia 28 grudnia 1930. 375

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
G. A. 7/31. Sąd grodzki w Nicmirowie 

zawiadamia, że złożone są do powszechnego 
przejrzenia projekty ksiąg gruntowych gmin 
Niem irów, Ulicko zarębanc i Przedmieście. 
Zarzuty przeciw prawdziwości projektowa­
nych wykazów hipotecznych wnoszone być 
mogą do dnia 10  lutego 19 31 przed Komisa­
rzem hipotecznym urzędującym w Niem iro- 
wie zaś pozatem d k  gminy Ulicko zarębane 
w dniach 4— 5 lutego na miejscu w tamtej­
szym Urzędzie gminnym. 3 7 !

Niem irów 10  stycznia 19 3 1.
Mollinek.

LW O W SKI U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZK I.
L. Z. F. 1629/30.

We Lwowie, dnia 14  stycznia 193. 1 .
O B W I E S Z C Z E N I E .

N a podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. N r. 5 z roku 
1907, U rząd W ojewódzki podaje do powszech­
nej wiadomości, że Herm ina M arkowiczowa, 
właścicielka apteki we Lwowie, przy ul. Zy- 
blikicwicza — wniosła dnia 20 listopada 1030 
do tut. Urzędu W ojewódzkiego prośbę o roz­
szerzenie stanowiska apteki na przestrzeń 
obejmującą ulicę Zyblikiewicza od N r. 44 do 
52, ulicę św. Zofję od N r. 1 do 1 7  i od N r. 2
do 22, ulicę Stryjską od N r. 1 do 7 i od
N r. 2 do 20 i ul. Pełczyńską od1, Nr. 2 do 1.1
i od N r. 1 do 7 a.

Według dokumentu koncesyjnego z 12
września 1908 L. 120981 obecne stanowisko 
wspomnianej apteki obejmuje ul. Zyblikiew i­
cza od N r. 34 do 44 i od N r. 45 do 53.

Urząd W ojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się czuli 
zagrożonymi, w  swej: egzystencji przez rozsze­
rzenie stanowiska tej apteki, aby w  ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłosze­
nia, wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie 
do Pana Prezydenta miasta Lwowa.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać. aoę

Z A  W O JEW O D Ę:
D r. W acław Majewski.

Naczelnik W ydziału Zdrowia.
LW O W SKI U R Z Ą D  W O JE W Ó D ZK I.

L. Z. F. 1628/30.
We Lwowie, dnia 14 stycznia t o n .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na podstawie postanowień § 48 ustawy 

z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. N r. z 
roku 1907 Urząd W ojewódzki podaje do p o ­
wszechnej wiadomości, że magister farmacji 
Łazowski Władysław wniósł dnia 21 listopada 
1930 do tut. Urzędu W ojewódzkiego prośbę
0 rozszerzenie stanowiska apteki przy ul. Du­
nin Borkowskich na przestrzeń obejmującą 
ulicę 29 Listopada od w ylotu ulicy Dunin 
Borkowskich do N r. domu 47 z jednej strony
1 do N r. domu 46 z drugiej strony ulicy 29 
Listopada wraz z 4 narożnikami ulicy Szy- 
monowiczów i ulicy 29 Listopada. —• We­
dług dokumentu koncesyjnego z 29 maja 1924 
L. IX . 1680 obecne stanowisko wspomnianej 
nieuruchomionej jeszcze apteki obejmuje dom 
N r. 5 i ewentualnie wybudować się mające 
dom y pod N r. 1 i N r. 3 przy ul. Dunin B or­
kowskich, ró g , tej ulicy i ulicy Gipsowej.

Urząd W ojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otwarcie tej apteki, aby w ciągu czterech ty­
godni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Pana Prezydenta miasta Lwowa.

Przedstawień później wniesionych nie bę­
dzie się uwzględniać. 406

Z A  W O JE W O D Ę:
Dr. Wacław Majewski.

Naczelnik W ydziału Zdrowia.
LW O W SKI U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZK I.

L. Z. F. 1044/30.
We Lwowie, dnia 14 stycznia 19 3 1.

O B W  I .E  S Z  C  Z  E  N  I E.
N a podstawie postanowień § 48 ustawy 

z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. N r. 5 z roku 
1907, Urząd W ojewódzki podaje dc powszech­
nej wiadomości, że Magister farmacji Aron 
Hersz Goldhammer, zamieszkały we Lwowie, 
ul. Fredry L. 4 a, wniósł dnia 10  lipca 1930 
do tut. Urzędu W ojewódzkiego podanie o 
koncesję na nową aptekę publiczną w B ory­
sławiu, .ze stanowiskiem przy ul. Kościuszki 
(dawna Pańska) od poczty do pierwszego mo­
stu na M rażnicy pa obu stronach ulicy.

Urząd W ojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek pulblicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otworzenie tej apteki, aby w ciągu czterech 
tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia.

wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Starostwa powiatowego w Drohobyczu.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać. aoz

Z A  W O JE W O D Ę:
D r. Wacław Majewski 

Naczelnik W ydziału Zdrowia.

LW O W SKI U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZK I.
L. Z. F. 6 1/31.

We Lwowie, dnia 14 stycznia 19 3 1.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. N r. 5 z roku 
1907. Urząd W ojewódzki podaje do powszech­
nej wiadomości, że lekarz Dr. Djonizy Rom an 
Hura wniósł dnia 15  listopada 1930 do tut. 
Urzędu W ojewódzkiego podanie o koncesję 
na aptekę domową w Lubyczy królewskiej, 
po w. Rawa Ruska.

Urząd W ojewódzki wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencji przez 
otworzenie tej apteki, aby w ciągu czterech 
tygodni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Starostwa powiatowego w  Rawie Ruskiej.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać. 408

ZA. W O JE W O D Ę:
D r. W acław Majewski 

Naczelnik Wydziału Zdrowia.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 212/30/28. W  Sprawie ugodowej Salo,; 

mona Habentauba i Izaka Pompa, kupców, w 
Rawie Ruskiej, odracza się audjencję ugodową 

I na dzień 10  lutego 19 31 godz. 12-ta sala 22 
j tut. Sądu 363
i Sąd okręgowy.

Lwów, dnia 24 grudnia 1930.

Sa 189/30/166. W  sprawie ugodowej M ar­
ka Gicsego we Lwowie Gęsia 3. Zatwierdza się 
ugodę zawartą na audjencji dnia 1 1  grudmia 

j 1930 między dłużnikiem, a jego wierz5'cielami. 
Sąd okręgowy.

Lwów, 13  stycznia 1930. 364

Sa 52/30. Zatwierdza się ugodę w postę­
powaniu ugodowem zawartą przez ddużniczkę 
Blimę Goldfischer we Frysztaku z wierzycie­
lami na audjencji ugodowej dnia 13  sierpnia 
1930.

Sąd okręgowy. 387
Rzeszów, 15 listopada 1930.

Sa 84/30. Edykt ugodowy. Wskutek wnio­
sku dłużników Zalela i Etli Endów, kupców 
w  Przemyślanach otwiera się postępowanie 
ugodowe. Komisarz ugodowy Pan Dr. Piąt­
kowski, Naczelnik Sądu powiatowego w 
Przemyślanach. Zarządca ugodowy P. Dr. 
Patrach, adwokat w Przemyślanach. W zywa 
się wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgło­
sili do 2 lutego 19 3 1. Audijencję ugodową w y ­
znacza się w Sądzie powiatowym w Przem y­
ślanach na dzień 9 lutego 19 31 godzina 9 
przedpołudniem. 176

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 29 grudnia 1930.

S. 4/29/20. Sprawa konkursowa krydata- 
rjuszki Feigi Konigsberg, kupcowej w Hana- 
czowie. W drożenie tus. uchwalą z dnia 6 
września 1929 lcz. S. 4/29 postępowanie kon­
kursowe do majątku krydatarjuszki znosi się 
ta zgodą wszystkich wierzycieli po myśli § 167 
ord. konk. 403

Sąd okręgowy, W ydział I, S. 2.
Lwów, 27 września 1930.

I .Nc. 257/30/8. Odrzucenie wniosku o 
otwarcie konkursu i polecenie złożenia przy­
sięgi wyjawienia. Odmawia się wnioskowi 
wierzyciela F-m y prot. M. Nattel i Synowie 
w Krakowie, ul. Stradom 19 o  otwarcie kon­
kursu do majątku dłużnika Efroim a Schwarza 
skład towarów bławatnych w  Oświęcimiu, 
rynek 13 . 402

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 15 października 1930.

Sa 29/30/43. Zatwierdza się ugodę zawa. ? 
na audjencji ugodowej w  Sądzie powiatowym 
w Andrychowie w dniu 9 kwietnia 1930 mię­
dzy wierzycielami ugodowymi a  dłużniczką 
Heleną Stambergerową w Andrychowie.

Sąd okręgowy, W ydział I. 401
Wadowice, dnia 22 listopada 1930.

I. Nc. 251/30/8. Odrzucenie wniosku o 
otwarcie konkursu i polecenie złożenia p rzy­
sięgi wyjawienia. Odmawia się wnioskowi wie­
rzyciela Firm y prot. M. N attel i Synowie w 
Krakowie, ul. Stradom 19 o otwarcie kon­
kursu do majątku dłużnika Markusa Lember- 
gera w Oświęcimiu. 400

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 15 października 1930.

1 .4 .5 3 116 / 3 0 /4 . Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Chaskla 
Reissa, kupca w Sędziszowie. Kom isarz ugo­
dowy Dr. Tadeusz Smolecki, Sędzia okręgo­
w y w  Tarnowie. Zarządca ugodowy Dr. Sta­
nisław Chmiel, adw okat w Ropczycach. A u- 
djencja do zawarcia ugody w  wymienionym 
Sądfzśe biuro N r. 94 dnia 27 sierpnia 1930 o

godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 20 sierpnia 1930.

Sąd okręgow y, W ydział I. 393
Tarnów , dnia 19 lipca 1930.

I. Sa 43/30/7. Postępowanie ugodowe dłuż- 
niczki Chaji Hirschbein, kupcowej w  Skała- 
cie zastanawia się. (Dłużniczką cofnęła wnio­
sek ugodowy.) 392

Sąd okręgowy, W ydział I.
T arn op ol, dnia 4 lipca 1930.

I. Sa 15/30/12. Postępowanie ugodowe do 
majątku dlużniczki K lary Dickstein w  Skała- 
cie zastanawia się. (Dłużniczką cofnęła wnio­
sek ugodowy.) 39 1

Sąd okręgowy, W ydział I.
T arn op o l dnia 28 m aja 1930.

Sa 215/30. W  sprawie ugodowej A dolfa 
Finklera, właściciela firm y „Szk ło" w Stani­
sławowie wyznaczono ponowną audjencję na 
29 stycznia 19 3 1, 10  rano. 390

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 stycznia 19 3 1.

Sa 206/30. W  sprawie ugodowej Jana 
Iwlijewa, właściciela firm y Jan  Iw lijew  dom 
handlowy rolniczo-przem ysłowy w Stanisła­
wowie wyznaczono ponowną audjencję na 
22 stycznia 19 3 1, 10  rano. 389

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 1 1  grudnia 1930.

Sa 203/30. W  sprawie ugodowej Izaka 
Springera, kupca w  Stanisławowie wyznaczo­
no ponowną audjencję ugodową na 22 stycz­
nia 19 3 1, r i  rano. 388

Sąd okręgowy.
Stanisławów, u  grudnia 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 148/30. Filip Spiess syn H enryka i K a­

tarzyny urodzony w  Suchodole dnia 12  listo­
pada 1889, rei. grecko-kat., zaginął jako żoł­
nierz austrjacki na froncie rosyjskim r. 19 14  
lub 19 15 . Wiadomości o nim  udzielić należy 
tutejszemu Sądowi, k tóry po 6 miesiącach od 
tego ogłoszenia wydia ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 19 grudnia 1930. 363

T . 44/30. Aleksy Łozicki syn Matjasza i 
Tatjanny urodzony w Łyskowie 22 marca 
1882 .r. gr. kat. zaginął jako żołnierz austrjacki 
na froncie rosyjskim w r 19 16. Wiadomości
0 nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, k tó ­
ry  po sześciu miesiącach od jego ogłoszenia 
wyda ostateczne orzeczenie. 366

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 5 grudnia 1930.

T . 127/30. Edykt. N ykoła Der diuk syn 
N y ko ły  i Rozalii urodzony 17  maja 1893 w  
Borysławiu gr. kat. jako żołnierz austrjacki 
zaginął na froncie włoskim w roku 1918 . W ia­
domości o nim należy udzielić tut. Sądjowi, 
k tóry po 6 miesiącach wyda ostateczne orze­
czenie. 367

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 13  września 1930.

T . 248/29. Josafat Jaw orski nieślubny syn 
Magdalen)'’ Jaworskiej urodzony w Sulatyczach 
8 marca 1888 r. gr. kat. zaginął jako żołnierz 
■austrjacki, na wojnie światowej w r. 19 14 . W ia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi, k tóry po szcśoiu miesiącach od tego o- 
gloszenia wyda ostateczne orzeczenie. a68 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 19 grudnia 1929.

T . 176/30. H enryk Podhorodecki false 
Bardua, nieślubny syn Joanny Podhorodieckiej 
urodzony w Skolern 15 lipca 1896 r. zaginął 
jako żołnierz austrjacki w niewoli rosyjskiej 
w  -r. 19 17 . Wiadomości o nim udzielić należy 
kuratorowi adw. dr. Haym anowi w Stryju  
lub tutejszemu Sądowi, który po sześciu mie­
siącach od tego ogłoszenia wyda ostateczne 
orzeczenie. 369

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 18 grudnia 1930.

T . 162/29 . Marja z M alyków Bodnar- 
czuk ż. D anyiy, urodpona 15 czerwca 1877 w 
Potoczyskach, ewakuowała 19 15  roku do 
Gluszkowa i tamże zmarła, co stwierdził U - 
rząd gminy Gluszkowa. Celem uznania jej za 
zmarłą, wzywa się o udzielenie o niej wiado­
mości tut. Sądowi. 377

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 16 września 1929.

I. T . 177/30. Dm ytro Szewaga, syn Jana, 
urodzony 1891 roku w Harasymowie, pow iat 
Horodenka, jako uczestnik w ojny światowej 
zaginął. W zywa się o udzielenie wiadomości o 
zaginionym.

Sąd okręgowy. 378
Kołom yja, 27 października 1930.

I. T . 288/29. Pawio Susak, syn Semena
1 Anastazji, urodzony 1899 roku w  Chom czy- 
nie, powiat Kosów, jako uczestnik w ojny świa­
towej zaginął. W zywa się o  udzielenie wiado-

t Kołom yj, 7 listoapd Ęca ącsmcwmwm 
mości o  zaginionym. 379

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 7 listopada 1930.
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Meble pojedyncze, m e­
ble w yścielane kupuje 
się tanio i korzystnie m

na dogodnych w arun­
kach i na raty od 5 zł. 
za gotówkę 10% taniej

E
mX > c i m  M e b l o w y  

..as* Ł Ł A J  S  I  A .44 
L w ó w  B r a j e r o w s k a  3 . W .

Z A Ł O Ż O N E  W  R O K U  1 8 S 2
T O W A R Z Y S T W O  U BE Z P IE C Z E Ń  N A Ż Y C IE

„FEN IK S" WE WIEDNIU
J E N E R A Ł N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  
W E  L W O W I E ,  U L . K O Ś C I U S Z K I  L . 8 .
Tow arzystw o pracuje w Europie, A zji i A fryce.

ST A N  Z K O Ń C E M  R O K U  1 9 2 9 :
S tan  ubezpieczeń zwyż . . . . 3 2 0  mil}, doi. 
Fundusze „gw arancyjne" . . . .  42 milj. doi. 
Zbiór składek i odsetek od kapi­

tałów w r. 1929    17 milj. doi.

NIEBYWAŁA OKAZJA!!
Koszule damskie od 2.60 zł.
Koszule nocne od 6. jo  zł.
K om binacje stro jn e od 5.—  zł.
Pończochy angielskie od 1.75 zl.
Pończochy czysto jedwabne od 4.90 zl. 
R eform y wełniane od 7.25 zl.
Ju m p ery  jedwabne od 12.90 zł.

oraz trykotaże, szlafroczki, spódniczki, b lu ­
zeczki i t. p. po cenach znacznie zniżonych 

poleca

„ O - O l u  I ? - 6
T - C i l i A ®  1 .

Dr.. Eustachy PMYJMA
ord. w chorobach wewis. obecnie: 
Lwów, HETMAŃSKA 22 I p. teł. 61-50
Prześw ietla Roentgenem  : przeprowadza leczenie I 
oryginalnym aparatem  Z e i l e i s a  z  G a l l s p a c h  ■

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancją na 
dogodnych warunkach 

bywać można 
w  K r a jo w e j  W y t w ó r ­
n i  In s t r u m e n tó w  M u -  

stycznych

FUDZE!! H1 ZYK
L w ó w  ul. G r ó d e c k a  2 B

Telefon 25-76.
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 
z dniem 19. stycznia 1931 otwieram we Lwowie 

przy u!. Kalickiej I. 4.

sprzedaż wyrobów nożowziiczysh — 
i stało wych towarów gwarantowaaych
oraz wykonują wszelkie rep eracje , szlifowanie 
i ostrzenie w ja k  najkrótszym  czasie, z uwagą, 
że przy zakupnie towaru nad 10  zł. otrzyma 
każdy kupujący gratis flaszkę wody koiońskiej 
lub mydło toaletow e.

T A D E U S Z  G G S Ł A W S K I.

H A L L O ! H  L L O !

RADIOAM ATORZY!
Przed zakupnem aparatu Radj owego lub' 
części składowych do skonstruowania aparatu 
prosimy przekonać się o cenach i warunkach

w C E N T R O M A S Z U
ul. Gródecka 71 a 4eL 68-91
Szem aty i porady dla kupujących bezpłatnie

Zawiadomienie “K B f f n E
jentelę, że przeniosłem swój Warstst malar- 
sko-pokejswo-dekoracyjny z ul. Sieniawskiej 
12 A na ul. Żółkiewską 35. Wykonuję nadal
roboty m alarsko-pokojow e wedie wzorów 
miejscowych i zagranicznych Solidnie i m
dogodnych warunkach spłaty. IGNACY MICHAŁ 
LEICHTER we Lwowie Żółkiewska 35. tel. 42-80

STOMATOLOG-DFNTYSTA -  D r . S T E F A N  
D M O C H O W S K I  b. ekarz klinik denty­
stycznych w Berlinie —  Lwów Sykstuska 35 
Telefon 78-72. Precyzyjna technika dentysty­
czna korony porcelanowe, aparat Roentgena.

ierajcie

L . O . P . P.

Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p., artykuły z naj­
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-50°/,

poniżej cen fabrycznych.

Z największym  zainteresowaniem  długo oczekiwane
/  jt: otwarcie

r i  j j ,  u

WE LWOWIE PRZY UL. AKADEMICKIEJ L.2A
już nastąpiło.

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 5)

O  &  a  ±  y .
Tymczasem p rz y  górn ym  

stołu rozm aw iano o p ow ażn ych  spra­
w ach, o sytuacji politycznej i gospo­
darczej, o cenach na p ro d u k ty  ro ln i­
cze i podatkach. Pani A n n a  m ilczała, 
obserw ującszpiegow skiem  okiem  T u lę  i 
S law utnego. M łoda kobieta siedziała w  
apatycznej pozie, w sparta o poręcz 
krzesła, z rękam i na kolanach, ze w z ro ­
kiem  u tkw ion ym  w  obrus. Jasne, sta­
rannie uczesane w łosy  m ieniły  się w  
blasku lam py odbłyskam i ciem nego 
złota. B lada cera kontrastow ała z dzi­
wnie czerw onem i ustam i. Z  pod dłu­
gich rzęs spoglądały w  rzad kich  ch w i­
lach anem icznego ożyw ien ia  głębokie, 
czarne oczy. T ru d n o  b yło  z.(p rz e :zv ć . 
że pom im o nieregularnych- jakby  nie­
w yk o ń czo n ych  rysów , b y ła  to  piękna 
kobieta. Ja k o  panna słynęła z u rody 
na całe w o jew ó d ztw o , obecnie jednak 
nieszczęśliwe m ałżeństw o zgasiło w 
niej w szelkie życie i uczyn iło  cieniem 
daw nej Tuli. T e rro ry z o w a n a   ̂przez 
m ęża, zapom niała praw ie m ow ie i 
śmiać się, gd yż każd y w yb u ch  o żyw ie­
nia z jej stron y w y w o ły w a ł u niego 
reakcję zazdrości. T o  ją podejrzew ał 
o kokietow an ie kogoś z obecnych, to

P O W IE ŚĆ .
końcu o radow anie się w  głębi duszy m yślą o 

p lanow anej zdradzie. Inna kobieta nie 
zniosłaby takiego życia  i alboby popeł­
niła sam obójstw o albjo uciekła. A le  
pani T u ła  b yła  istotą tragicznie b ierr 
n iezdolną do żadnej in ic jatyw y, do 
żadnego oporu. Poza tem  w ierzyła , że 
obow iązek nakazuje jej b yć  uległą żo ­
ną i w m aw iała  w  siebie, że ostatecznie 
musi m ieć w  swej naturze coś poten­
cjalnie zdradliw ego, gdyż inaczej mąż 
nie b ałb y  się o nią i nie podejrzew ał 
ciągle o jakieś skryte , grzeszne z a ­
m iary.

II.
—  Budzę panią —  rzekła nagle 

pani A nna.
—  W  kolorze? —  odparła grzecz­

nym , m artw ym  głosem pani T uła.
— W  ... p łow ym ...
—  K och am  — rzekła pani T u ła, 

spoglądając na g łów ki dzieci.
-— Pan Je rz y ! —  rzuciła triu m fal­

nie A ćk o w sk a , w skazu jąc oczam i gar­
n itur Sław utnego. — W padliśm y, 
złotko. A , nie trzeba się zam yślać!

Pani T u ła  spojrzała ze strachem  
na m ęża, k tó ry  na szczęście nie usły­

szał, pochłonięty dość gw ałtow ną d y ­
sputą na tem at p o lityk i Francji
w zględem  N iem iec z A ćk o w sk im , u- 
top ijn ym  pacyfistą. Z ato  usłyszał 
Sław utny i jego przystojna m łoda 
tw arz oplynęła krw istym  rum ieńcem .

— Z d rad ził się. W inow ajca — rzu­
ciła w  ucho T u li pani A nna i zapyta­
ła głośno: —  K ied y  pan w rócił z za­
granicy, panie je rz y k u ?

— D w a tygodnie tem u — odparł 
sucho m łody człow iek, dotkn ięty  tą 
poufałością.

— D w a tygodnie temu —- p o w tó ­
rzyła  A ćkow ska . — Ju ż  dwa tygod ­
nie tem u i nie raczył odw iedzić bli­
skich sąsiadów. A , nieładnie, nieładnie! 
Boleczek m ów ił, że spotkał pana w  
W ojew ództw ie...

- -  Przepraszam  —  ycyjąkal S ła­
w utny, zły  i zakłopotany. —  D o p raw ­
dy bardzo jestem w dzięczny za łaska­
we...

—  A le w ole odw iedzać Sielsk —  
dokończyła złośliwie pani A n n a, św i­
drując go oczam i. — W iem y. W iem y. 
W iedzą sąsiedzi, jak kto  siedzi. W  Siel- 
sku było się iuż od powrotu cztery 
razy, a u nas, bliższych sąsiadów, ani 
razu.

—  Pani A nno —  tłum aczył sie iak 
żak. —  Przecież pani rozum ie. M am  
interesy do pana Sielskiego. N asze m a­
jątki granicza teraz ze sobą i chcieli­
byśm y...

— Niech się pan tak gęsto nie tłu­
maczy — przerwała mu ze śmiechem. 
— la pana rozumiem — dodała pół­
głosem. — Stara miłość nie rdzewieje.

— Proszę pani — rzekł, hamując 
wzburzenie — do czego pani właściwie 
zm ierza? Chyba pani chce doprowa­
dzić do jakiej tragicznej aw antury?

— Boże, co za imaginacja! — zała­
mała teatralnie ręce pani Anna, której 
żywiołem, były intrygi, uprawiane w 
myśl zasady: „sztuka dla sztuki". — 
C o ten chłopiec wygaduje? C zy ja co 
takiego m ówię? W iem  przecież, że 
wyjechał pan zagranicę zaraz po ślu­
bie naszej, kochanej pani Tuli, nie do­
kończywszy agronomji. Ojciec był w  
rozpaczy. Ale to zawsze tak bywa, 
iak ktoś nie ma dość silnej woli żeby 
postawić na swojem. Tuła panu sprzy­
jała i nie rozumiem, iak mogło dojść...

Pani Tuła wstała nagle i odsunęła 
krzesło z takim hałasem, żę mąż obej­
rzał sie, zdziwiony i zaniepokojony.

— Dlaczego już wstajesz? — zapy­
tał podejrzliwie.

— Duszno mi — odpowiedziała 
słabym, głosem — przejdźmy do salo­
nu. Panno Lulu, proszę przypilnować, 
żeby dzieci poszły spać. Przyide po­
wiedzieć im dobranoc.

— A  czy mogę potem przyjść do 
salonu? — zapytała Lulu .

— Ależ naturalnie.
(C. d. n.).

CENA O G ŁO SZ EŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łam owa„  
w nadesłanem nekrologii 4 0  g r .  —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g>\ po kromce 5 0  g r .  na 1-szei (poci 

nagłówkiem) 8 0  g r  —  drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r . —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  g r. -
(pod nagłówkiem! 8 0 0  z ł .  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , —

r. —  Cala strona : ogłoszeniowa 4 0 0  z l .  — tekstowa 6 0 0  z l .  — pierwsi* 
zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lw ów , ul Chorążczyzny 17, teł. 29 -19 , pod zarządem W hdysław a Germana. N aLżyto ść pocztowa opłacona ryczałtem


